
Mało ł średniorolni 
chłopi w Dąbrowicach 

zorganizowali 
spółdzielnię 
produkcyjną

Dla trzynastu rodzin chłop
skich w gromadzie Dąbrowica 
w gminie Krąg! (w powiecie 
szczecineckim) dzień 7 bm. był 
szczególnie uroczysty i rados
ny. W dniu tym zrzeszyli się 
cni w Rolniczym Zespole Spół 
dzielczym.

Do założenia spółdzielni 
przyczynił się bezpośrednia 
przykład innych spółdzielni, 
które zorganizowane przed ro
kiem i wcześniej, obliczają 
obecnie i dzielą się dochoda
mi. Chłopi dąbrowieccy, podob 
nie jak inni sąsiedzi spółdziel 
ców w pobliskich wsiach, 
przekonali się, że dzięki zjed
noczeniu swoich sił w spół
dzielni produkcyjnej mogą 
onć uzyskiwać lepsze plony, 
a tym samym podnieść swój 
dobrobyt.

Do zarządu wybrano najbar 
dziei' ofiarnych, przodujących 
spośród chłopów: na przewód 
niczącą — U»w. Bronisławę Ja 
błońską, na członków — taw. 
Dydę 1 Ogórka.

Dąbrowieccy spółdzielcy 
swoją wspólną pracę rozpo
częli od złożenia — w myśl 
statutu — wkładów członkow
skich.

W najbliższych dniach roz- 
poczną już przygotowania do 
wiosennej akcji siewnej i li
kwidacji odłogów.

— „Nareszcie mamj’ spół
dzielnię produkcyjną. Walczy 
liśmy o nią trzy lata. Kułaków 
i ich krecią, wrogą propagan
dę zdemaskowaliśmy — mówił 
na zebraniu organizacyjnym, 
spółdzielni tow. Ogórek, obec
ny członek zarządu. — Pro
ponuję więc, abyśmy naszą 
wspólną gospodarkę prowa
dzili i rozwijali coraz lepiej 
pod imieniem „Zwycięstwo”, 
bo zwycięsko zakończyliśmy 
już jeden etap walki z wro
giem klasowym, odizolowaliś
my go od wpływu na gromadę 
i założyliśmy spółdzielnię. Na 
hic się zdały intrygi kułaków 
Żygadły, Dziedzica, Lewan
dowskiego i Wili. Organiza
cja partyjna pomogła nam 
przekonać się o wyższości spół 
dzielczej gospodarki nad indy 
widualną. Obecnie przy Jej 
pomocy weszliśmy na drogę 
gospodarki socjalistycznej i 
na tej drodze osiągniemy lep
sze wyniki. ,

Z narady aktywu partyjnego w Koszalinie

„Każdy obywatel ma teraz 
możność brać bezpośredni u- 
dział w tworzeniu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, ponieważ projekt Kon
stytucji poddano pod ogólno-

ski obywateli, dotyczące pro
jektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Punkty te czynne będą w 
dni powszednie w godzinach 
od 15 do 20-tej.

W gmachu Prezydium WRN 
w Koszalinie punkt infarmacyj 
ny mieści się na I piętrze w 
pokoju nr 190.

W punktach informacyjnych 
obj-wstele będą mogli składać 
swoje wnioski i uwagi doty
czące projektu Konstytucji.

Ją, że wniesiony projekt Kon* 
stytucji Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej' w pełni gwaran< 
tuje rozwój nauki i stwarza 
niezwykle pomyślne warunki 
do twórczej' pracy.

Projekt Konstytucji realizu
je dążenia pokoleń najlepszych 
lekarzy i najbardziej postępo
wych naukowców poiskich.

Jako naukowcy i lekarze z 
radością witamy artykuł 60 
projektu Konstytucji, który 
gwarantuje opiekę zdrowotną 
wszystkim ludziom pracy.

ZAŁOGA STARACHOWIC 
ŻYWO DYSKUTUJE 
NAD PROJEKTEM 

KONSTYTUCJI

STARACHOWICE. W Za
kładach Samochodowych w 
Starachowicach robotnicy ko
rzystając z przerw obiado
wych i po zakończeniu pracy, 
zbierają się grupowo i dysku
tują nad każdym artykułem 
projektu Konstytucji.

Dumą napawa załogę to, że 
W’ pogadankach wygłaszanych 
przed mikrofonem radiowęzła 
słyszą, obok omawianych arty 
kułów Konstytucji, również o 
swoich sukcesach produkcyj
nych. Ostatnio speaker radio
węzła ogłosił wszystkim robot 
nikom, że ■ taśmy montażowej 
zeszły 3 samochody Star - 20, 
wyprodukowane na cześć 10 
rocznicy powstania PPR. Do
dało to załodze bodźca do dal 
szej zaszczytnej walki o przy
spieszenie realizacji zadań pro 
duiccyjnycb.

w Słupsku tow. Kanigow- 
skiego, który zalecał prze
stawienie pracy na regenera
cję i remont niektórych części 
zamiennych we własnym za
kresie.

Na naradzie poruszono spra 
wę niewystarczającej troski 
traktorzystów nad powierzo
nymi traktorami i przypomni# 
no apel traktorzysty złotow
skiego POM-u Olika o więk
szą troskę o sprzęt i przedłu
żenie okresu międzyremonto- 
wego. Podjęcie apelu Olika 
przyczyni się do znacznego u- 
sprawnienia pracy POM-ów. 
Współzawodnictwo należy ied 
nak ująć w formy organizacyj 
ne.

Na naradzie poruszano rów
nież 6prawę likwidacji odło
gów. zwiększenia mechaniza
cji prac polnych, szkolenia a- 
grotechnicznego i ideologicz
nego w POM-ach i spółdziel
niach produkcyjnych, przyspie 
szenia omłotów i rozrachunku 
rocznego w spółdzielniach pro 
dukcyjnych. terminowego o- 
pracowania planów finansom 
wo - gospodarczych, zawarcia 
umów ze spółdzielniami pro
dukcyjnymi. zagadnienie umao 
niania i zakładania nowych 
spółdzielni produkcyjnych. 
Stwierdzono, że wszystkie te 
zadania być mogą wykonana 
jedynie przez wzmożenie pTa- 
cy politycznej, odpowiednie 
ustawienie i uaktywnienia 
podstawowych organizacji par 
tyjnych, wciąganie do Partii 
przodujących traktorzystów 1 
chłopów.

Podsumowania dvskusji do
konał I sekretarz KW PZPR 
tow. Elczewrid.

Polsce Ludowej jest również 
widomym świadectwem wiel
kich zdobyczy ludu pracujące 
go, które zostaną utrwalane w 
Konstytucji.

Nasza władza ludowa, Pol
ska Zjednoczona Partia Ro
botnicza i osobiście Prezydent 
Bierut otaczają ojcowską o- 
pieką rozwój sportu, który 
jest jednym ze środków wy
chowania socjalistycznego. 
Dzięki tej opiece nasze woj
sko ma wszechstronne możli
wości rozwoju kultury fizycz
nej i sportu.

Polska trasy W—Z i Nowej 
Huty, Polska Żerania, MDM, 
Polska Planu 6-Ietniego po
trzebuje zdrowych i mocnych 
ludzi, pełnych radości 1 życia, 
którym wychowanie fizyczne 
i sport dadzą siłę woli, opa
nowanie i odwagę ludzi goto
wych do pracy w imię ludo
wej Ojczyzny i w razie po
trzeby do obrony jej granic 
przed zakusami naśladowców 
Hitlera — imperialistów ame
rykańsko - angielskich.
'DOKOŃCZENIE NA S.TR. 6)

W Domu Kultury w Miast
ku na zebraniu aktywu spo
łecznego, tow. Władysław 
Woźniak mówił o wielkich moż 
liwościach awansu społeczne
go dla młodzieży chłopskiej, 
która przed wojną w sanacyj
nej Polsce tych możliwości nie 
miała. Towarzysze Gierczak i 
Urbaniak mówili o tym, że 
Polska Ludowa otworzyła 
przed młodzieżą robotniczą sze 
rokie możliwości rozwojowe. 
Znalazło to swój wyraz w pro 
jekcie nowej Konstytucji. Dziś 
wielu robotników i chłopów 
awansowało na stanowiska 
kierownicze, co przed wojną 
było dla nich nieosiągalne. 
Każdy robotnik ma też moż
ność podwyższania swoich 
kwalifikacji zawodowych, każ
dy ma prawo do pracy, nauki 
i wypoczynku.

PUNKTY INFORMACYJNE 
PRZY TERENOWYCH RA

DACH NARODOWYCH 
Przyjmują wnioski i u- 
WAGI OBYWATELI DOTY

CZĄCE KONSTYTUCJI

Celem ułatwienia jak naj
szerszym rzeszom ludzi pracy 
brania udziału w dyskusji nad 
projektem Konstytucji, przy 
prezydiach gminnych, miej
skich i powiatowych rad na
rodowych województwa ko
szalińskiego, zostały zorganizo 
wane punkty informacyjne, 
które przyjmują uwagi i wnio

ani na naród niemiecki ani 
na żaden Inny naród. Samo 
istnienie państwa socjalistycz 
nego tak samo jak jego roz
wój nie dają się pogodzić z 
agresywną akcją przeciwko 
jakiemukolwiek narodowi." 
„Kłamstwo, że Wsehód za

graża rzekomo naszemu życiu 
i bezpieczeństwu — powiedział 
Reimann — to parawan, za 
którym amerykańscy I niemiec 
cy imperialiści ukrywają swe 
prawdziwe agresywne cele. 
Ktokolwiek spojrzy uważnie 
na politykę imperialistów ame 
rykańskich na całym świecie 
a zwłaszcza w Niemczech Za
chodnich, musi dojść do wnio 
isku, że poza plecami narodu 
niemieckiego i przy czynnej 
współpracy Adenauera przygo 
towuje się likwidację wszyst
kich suwerennych praw naro 
du niemieckiego.
(DOKOŃCZENIE NA STU. 2)

Konstytucja realizuje dążenia 
pokoleń najlepszych Polaków
ŁÓDŹ. W dziesiątkach łódz

kich zakładów pracy zebrania 
dyskusyjne zwołuj'ą sami ro* 
botnicy, odpowiadając sponta
nicznie na apel Komisj'i Kon* 
stytucyjnej. W świetlicy wiel
kich Zakładów Przemysłu Weł
nianego im. Norberta Barlic- 
kiego zeszły się po zakończeniu 
pracy setki robotników. Z uwa 
gą i w skupieniu słuchali ro* 
botnicy referatu o Konstytu
cji. Po referacie potoczyła sig 
ożywiona dyskusja.

ł
„Kiedy chciałem się uczyć 

zawodu w kapitalistycznej fa« 
bryce, odpędzano mnie kijem 
od maszyny — mówi z przeję
ciem Z. Jóźwiak — przez pięć 
lat szukałem pracy. Nie znala
złem jej. Jedynym prawem, 
które dała konstytucja faszy
stowska mnie ; tysiącom takich 
jak ja ludziom, młodym, chcą* 
cym pracować i żyć, było pra
wo do bezrobocia, głodu i wię« 
zienia. Dopiero władza ludowa 
dała mi nośność nie tylko pra
cy, ale i nauki. Dziś jestem 
majstrem snowalni i uczę się 
dalej. To dała nam Polska Lu* 
dowa. To utrwala i gwarantu
je nam na zawsze nasza Kon* 
stytucja”.

PROJEKT KONSTYTUCJI 
GWARANTUJE PEŁNY 

ROZWÓJ NAUKI
KATOWICE. Pracownicy 

naukowi Śląskiej Akademii Me 
dycznej im. Ludwika Waryń
skiego szeroko omawiali pro
jekt nowej Konstytucji.

W uchwalonej rezolucji se
nat j rada wydziału atwierdza-

narodową dyskusję" — mówi
ła na zebraniu koła ZMP przy 
Prezydium PRN w Drawsku 
kol. Teresa Roztocka.

W dyskusji podczas tego ze
brania wypowiadało się kilku 
członków koła ZMP. Wszyscy 
mówili z radością i dumą, że 
projekt Konstytucji utwierdza 
prawa, które zdobył nasz na
ród w długoletnich walkach o 
wyzwolenie społeczne i naro
dowe.

W Zarządzie Okręgowym 
PGR w Szczecinku odbyło się 
zebranie podstawowej organi
zacji partyjnej, poświęcone o- 
mówieniu projektu Konstytu
cji.

W czasie tego zebrania to
warzysze opowiadali o tym, 
jak to w Polsce sanacyjnej nie 
mogli się kształcić, bo często 
nie było w domu pieniędzy nie 
tylko na naukę, ale nawet na 
kawałek chleba. Tow. Broni
sław Banaś, referent ochrony 
roślin, mówił o tym, Jak jego 
rodzice odejmując sobie chleb 
od ust posyłali do szkoły śred 
niej najstarszego brata, który 
po ukończeniu nauki nie zna
lazł jednak pracy i przymierał 
głodem, szukając jej w wielu 
miastach bezskutecznie. Nato
miast dziś każdy człowiek pta 
cy może kształcić swoje dzie
ci, bo dba o to Państwo Lu
dowe i każdy ma zagwaranto
waną pracę, odpowiednią do 
swoich zdolności i kwalifika
cji.

W ZSRR rozpoczęto 
montaż największej turbiny 

na świecie
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje, że w Zakładach 
im. Stalina w Leningradzie roz 
poczęto Już montaż najwięk
szej turbiny parowej na świe
cie, o mocy 150 tys. kw.

14 lutego 1952 r. 
posiedzenie Sejmu 

Ustawodawczego RP 
WARSZAWA PAP. Marsza

łek Sejmu Ustawodawczego 
RP wydał w dniu 9 bm. zarzą 
dzenie następującej treści:

Posiedzenie Sejmu Ustawo
dawczego RP odbędzie się w 
dniu 14 lutego 1952 r. o. sodz
ie.

MARSZAŁEK StJMU 
USTAWODAWCZEGO 
(—) WŁ. KOWALSKI

O taką Konstytucję 
walczyły całe pokolenia

Masy pracujące województwa koszalińskiego 
omawiają na zebraniach dyskusyjnych projekt Konstytucji

POWJłóT DELEGACJI POLSKIEJ NA SESJĘ ONZ 
W PARYŻU.

W dniu. 8 bm. powróciła do Warszawy delegacja pol
ska na Sesję ONZ w Paryżu a wicemin. S. Wierblowskim 
na ciele. Na dworcu obec
ni byli przedstawiciele dy
plomatyczni państw zaprzy 
■jażnionych.
Na zdjęciu (od lewej): 

ambasador ZSRR A. O. 
Sobolew, min. S. Wierblow 
ski i ambasador Czechosło 
wacji Er. Pisek.
(CAF — fot. Kondracki).

Marszałek Polski
Konstanty Rokossowski 

na otwarciu II Spartakiady 
Zimowej Wojska Polskiego

ZAKOPANE PAP. Dnia 10 bm. rozpoczęła się w Za
kopanem II Spartakiada Zimowa Wojska Polskiego. Na uro
czyste otwarcie przybył minister Obrony Narodowej Mar
szałek Polski Konstanty Rokossowski wraz z wiceministrem 
Obrony Narodowej gen. broni Popławskim.
Przybywającego na stadion 

Marszałka Polski powitali go
rąco żołnierze - sportowcy, 
mieszkańcy Zakopanego i licz 
tiie zebrani na trybunach 
Wczasowicze.

Po złożeniu raportu Mar
szałkowi Polski Rokossowskie
mu przemówił wiceminister 
Obrony Narodowej gen. bro
ni/ Popławski.

PRZEMÓWIENIE 
GEN. POPŁAWSKIEGO

II Zimowa Spartakiada Woj 
ska Polskiego, która jest waż 
nym wydarzeniem w życiu na 
szego wojska odbywa się w 
dniach, kiedy naród polski o- 
mawia projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej — powiedział gen. Po
pławski.

Konstytucja będzie wspania 
łą kartą zwycięstw i osiągnięć 
mas pracujących miast i wsi, 
wielką kartą wolności i praw 
obywatela, orężem, sztanda
rem naszej walki o zbudowa
nie Polski Socjalistycznej.

Masowy rozwój sportu w

Naród niemiecki żąda 
natychmiastowego 

ustąpienia rządu Adenauera 
Przemówienie Maxa Reinianna w Bundestagu

BERLIN PAP. Z Bonn donoszą, że podczas debaty w 
parlamencie zachodnio - niemieckim przewodniczący Komu 
nlstyeznej Partii Niemiec (KPD) Max Reimann wygłosił prze 
mówienie, w którym zdemaskował zgubne dla pokoju i dla 
jedności Niemiec militarystyczne plany adenauerowskich a- 
gentów imperializmu amerykańskiego.
— Podczas, gdy kanclerz 

Adenauer — powiedział Rei
mann — uzasadnia tu koniecz 
ność wprowadzenia powszech
nej służby wojskowej w ca
łym narodzie niemieckim 
wzmaga się potężny ruch pro 
testu, który dowodzi jasno, że 
między rządem w Bonn a na
rodem niemieckim Istnieje głę 
boka przepaść. Sprzeczność 
między dążeniami rządu w 
Bonn a wolą pokoju naszego 
narodu jest nie do przezwy
ciężenia.

Podkreślając, że Adenauer 
tak samo jak swego czasu Hit
ler uzasadnia konieczność po
wszechnej służby wojskowej i 
Innych nrilitarystycznych po
sunięć rzekomym istnieniem 
„zagrożenia ze Wschodu" Rei
mann oświadczył:

„W rzeczywistości Zwią- 
aek Radziecki nigdy nie na
gadał 1 nigdy, nie napadnia

Praca polityczna 
warunkiem wykonania 

wszystkich zadań w rolnictwie
W Koszalinie odbyła się na

rada aktywu partyjnego z 
POM. SOM. TOR i komisji 
rolnych przy Prezydium PRN. 
poświęcona omówieniu za
gadnienia podniesienia i roz
szerzenia produkcji rol
nej, oceny dotychczasowej 
pracy i przedyskutowaniu ak
tualnych zadań POM na o- 
becnrm etapie. Referat na ten 
temat wygłosił I sekretarz 
KW PZPR tow. Maciej Elczew 
ski.

W dr skusi i towarzysze słusz 
nie wysunęli sprawę remon
tów maszyn i przygotowania 
do wiosennej akcji siewnej, 
jako czołowe zadania od wy
konania których w dużym stop 
niu zależeć będzie podniesie
nie wydajności z hektara i roz 
szerzenie areału upraw. Wska 
zywano. że w ub. roku niejed
nokrotnie niektóre POM na 
skutek złego przygotowania 
maszyn nie wywiązywały się 
z przyjętych obowiązków, o- 
póżniały wykonanie prac pol
nych. nie wykonywały w 100 
proc, zawartych ze spółdziel
niami produkcyjnymi umów. 

Obecny stan remontów nie 
jest jeszcze zadawalający. 
Zwrócono uwagę, że opierając 
się na doświadczeniach ra
dzieckich należy w warszta
tach w szerszym, niż dotych
czas stopniu stasować system 
pracy seryjnej, pozwalający 
na lepszą specjalizację w wy
konywaniu poszczególnych 
czynności. Organizacje partyj
ne Przy POM-ach. SOM-ach i 
TOR-ach muszą bardziej mo
bilizować załogi do przedter
minowego wykonania zaplano 
wanych remontów. Niektórzy 
dyskutanci sygnalizowali opóź 
niemia w dostawie części za
miennych. Słuszna jednak by
ła wypowiedź sekretarza orga 
nizacji partyjnej ©rzy TOR-m



Nowy numer czasopisma
> 0 trwały pokój, o demokrację ludową!*

BUKARESZT PAP. „O po
kój 1 przyjaźń miedzy naroda- 
mil" — to tytuł artykułu 
wstępnego szóstego (170) nu
meru czasopism® „O trwały 
pokój, o demokrację ludową!" 

—ergami Biura Informacyj
nego Partii Komunistycznych 
1 Robotniczych, który ukazał 
się 8 bm. w Bukareszcie.

W artykule wstępnym cza
sopismo podsumowuje wyniki 
sesji ONZ, które zakończyła 
się w tych dniach w Paryżu 1 
wskazuje, że konsekwentna po 
lltrka pokojowa Związku Ra
dzieckiego zdobyta sobie mU10 
ny zwolenników we wszyst
kich krajach świata. Radziec
kie propozycje, złożone w to
ku obrad sesji ONZ, zdemaeko 
wały agresywną politykę ame 
rykańskich podżegaczy wojen 
nych.

W bieżącym numerze mel
dujemy Heine Informacje z 
Francji, Anglii. USA. Czecho
słowacji. Ameryki Łacińskiej, 
Holandii, Syrii i Libanu o wal 
ę* narodów tych krajów a po
kój.

Czasopismo publikuje arty
kuł członka Biura Polityczne
go KC PZPR — Franciszką 
Jóźwiaka pt. „10-iecle Fal
skiej Partii Robotniczej."

Kierownik wydziału rolnego 
KC Niemieckiej Socjalistycz
nej Partii Jedności — Albert 
Schaefer plsze e osiągnięciach 
gospodarki rolnej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Au 
tor podkreśla, że reforma rol
na przeprowadzona w NRD, 
zmieniła strukturę społeczną 
wsi niemieckiej.

W bieżącym numerze znaj
dujemy artykuł P, Poplrody 
pt. „Patrioci Jugosłowiańscy 
doprowadzą do zwycięstwa 
walkę » bandą Tlto". Autor pi 
«w o wzmagającej się walce 
narodu Jugosłowiańskiego prze 
clwko faszystowskiemu retlmo 
wi Tlto. Naród Jugosłowiański 
— stwierdza Popivoda — po
zostanie wierny wielkim Ideom 
Internacjonalizmu proletariac
kiego, wielkiej nauce Lwnlna- 
Stauna.

O walce narodu portugalskie 
go prreriwko taszystowifctamu

reżimowi Sataaw* i Jego mo
codawcom — Imperialistom 
amerykańsko - angielskim in
formuje czasopismo w liście s 
Lizbony,

W numerze znajdujemy po
nadto komentarze polityczne 
Jana Marka oras liczne Infor
macje z życia partii komuni
stycznych 1 robotniczych.

Poseł Polski w Meksyku 
złożył listy 

uwierzytelniające

MEKSYK (PAP). Poseł poL 
sJcl w Meksyku Bolesław Jeleń 
złożył 7 lutego br. listy uwie
rzytelniające prezydentowi 
Meksyku Miguel Alemanowl w 
obecności ministra spraw sa- 
granicznych Manuela TeUo.

Po uroczystości mtaleter Je
leń w otoczeniu personelu po. 
selftwa złożył wieniec u stóp 
pomnika bohaterów walk * 
niepodległość Meksyku.

Z PROBLEMÓW KONSTYTUCJI

Reakcyjna większość 
Bundestagu wyraziła zgodę 

na rctnllltaryzację
BERLIN. (PAP). Z Bonu 

donoszą, że w Bundestagu, o* 
toczonym silnymi kordonami 
policji, toczyła się w dalszym 
ciągu debata w sprawie t. zw. 
„udziału Niemiec w obronie 
zachodu”, t. j. w sprawie re- 
militaryzacjl Niemiec Zachod
nich 1 ich udziału w agresyw
nych planach amerykańskich.

Stanowisko demokracji nie
mieckiej przedstawił przywód
ca KPD Max Reimann. (Prze
mówienie jego podajamy od
dzielnie).

Po debacie, partie koalicji 
rządowej wniosły projekt rezo
lucji, wyrażającej zgodę na U* 
dział Niemiec Zachodnich w 
„obronie 1 zjednoczeniu Euro* 
py”, t. j. zgodę na udział Nie
miec Zachodnich w agresyw* 
nvch planach amerykańskich. 
Wniosek ten został przyjęty 
głosami partii koalicji rządo
wej. Za wnioskiem glosowało 
204 członków Bundestagu, prze 
ciwko — 156, a 6 wstrzymało 
się od głosowania.

mlecklemu sposób ocalenia 
przed grożącą mu katastrofą. 
Gotowi jesteśmy współpraco
wać w tej dziedzinie ze wszyst 
klmi uczciwymi patrlotaml nte 
miecklmi, niezależnie od Ich 
śwatopoglądu.

W unię ocalenia narodu nie 
mleckiego dążymy do ścisłego 
sojuszu ze wszystkimi Warst
wami naszego narodu, która 
pragną pokoju 1 zjednoczenia 
naszej ojczyzny.

Precz z rządem, który po
przez powszechną służbę woj
skową, „układ ogólny" t reroi- 
lltaryzację przygotowuje wpro 
wadzenie dyktatury wojsko
wej w Niemczech Zachodnich! 

„W tej decydującej dla la
sów Niemiec godzinie — o- 
świadczył w zakończeniu 
Reitnann — domagam się w 
imieniu milionów Niemców 
1 Niemek natychmiastowego 
ustąpienia rządu Adenauera! 
Rząd Adenauera musi ustą

pić, ażeby Niemcy mogły żyć!

ślając wielkie zasługi marszał
ka Czojbahsana dla Mongol
skiej Republik; Ludowej.

Z kolei zabrał głos przewod
niczący radzieckiej delegacji 
rządowej, zastępca przewodni* 
czącego Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR — M. Tarasów, 
stwierdzając, że narody Związr 
ku Radzieckiego łączą sta 
wraz z narodem mongolskim 
w Jego wielkiej żałobie,

Po zakończeniu wiecu, trum
na ze zwłokami marszałka 
Czojbałsftna złożona została W 
specjalnym mauzoleum przed 
gmachem Prezydium Rady Mi* 
nistrów.

Wolność sumienia i wyznania
Prof. dr Jan WasilkowskiWolność sumienia jest od 

wieków jednym z naczel 
nych haseł postępu. Ko

muna Parjsk* nazwała ją 
„pierwszą z wolności". W 
Polsce walka o wolność sumie 
nia 1 wyznani® ma dawne i 
piękne tradycje. Dość wspom
nieć pisarzy „Złotego Wieku" 
zwłaszcza Jana Ostrorogi i An 
orzeja Frycza Modrzewskiego, 
uchwały Konfederacji War
szewskiej z 1573 roku, mężów 
•tanu i myślicieli Oświecenia 
jak Wybicki, Kołłątaj, Staszic. 
Hasło wolności sumienia i wy- 
anania było wypisane na sztan 
darach ruchów antyfeudal- 
nych. Weszło ono — w postaci 
bsrdrAej lub mniej stanowcaej 
— do Konstytucji burźuazyjno 
-demokratycznej XVIII wieku 
—jako postępowa zasada uetro 
ju politycznego.

O wolności sumienia i wy
gnania mówi się również w 
konstytucji polskiej z dnia 17 
marca 1921 roku,, Jednakże 
już sarna Konstytucja marco
wa podważyła tę zasadę szere
giem zastrzeżeń i sprzecznych 
postanowień, które sprawiły, 
te gwałcenie rumienia 1 brak 
równouprawnienia wyznań by
ły konstytucyjnie usankcjono
wane. Dopuszczała ona w sło
wniku do małoletnich — aż do 
ukończonego 21 roku życia — 
przymus uczestniczenia w 
czynnościach i obrzędach reli
gijnych; nakazywała obowiąz
kowe nauczanie rellgW w szko 
łach dla młodzieży aż do lat 
18, nawet wbrew wyraźnej wo 
U rodziców ozy opiekunów; 
naruszała równouprawnienie 
wyznań przez dawno jut zli
kwidowane w wielu innych 
państwach jak np. we Francji 
prorwlleje dla jednego panują 
tego kościoła.

Co więcej, pomijając całko, 
wicie kwestie bezwyznaniowe, 
konstytucja marcowa sankcjo
nowała w stosunku do oby
wateli zamieszkałych w cen
trum i na wschodnich obsza
rach ówczesnej Polski rażące 
ograniczenia wolności sumie
nia wynikające z przepisów 
prawa małżeńskiego. Na Obsza 
rach tych jedyną formą praw
ną zawarcia małżeństwa była 
forma wyznaniowa, a sprawy 
O nieważność małżeństwa, raz 
łąoztnie lub rozwód, były co 
do ogromnej większości mał
żeństw wyłączone spod kompe 
tenejl sądów państwowych i 
przekazywane sądom duchow
nym. Także więc 1 w len spo- 
eób, liczni Obywatele byli 
wbrew swoim przekonaniom 
zmuszani do udziału w czyn
nościach lub Obrzędach reli
gijnych — pod sankcją ustaw 
państwowych.

W wyniku powyższych o- 
graniczeń i sprzeczności 
konstytucja marcowa nie 

tapewniała wolności sumienia 
i wyznania nawet w takim za
kresie formalnym, jak niektó
re konstytucje burżuazyjne 
XIX wieku. Byliśmy więc w 
tym względzie zapóżnlenl na
wet w stosunku do wielu in
nych państw kapitalistycz
nych. Tłumaczy się to atmosfe 
rą polityczną istniejącą w cza 
Sie uchwalania konstytucji ów 
Czesnym układem sił klaso
wych, który zmuszał burżua- 
tję do manewrowania i do 
dwuznacznych sformułowań 
również w konstytucji i w tym 
wreszcie, że decydujący od
łam polskiej burżuazji widział 
w kościele szczególnie silną o- 
porę swej władzy. Nie można 
też pominąć szczególnie sil
nych wpływów polityki waty
kańskiej w Polsce — polityki, 
tradycyjnie wrogiej narodowi 
polskiemu, popierającej ob
cych ciemiężców oraz obóz 
ądrady 1 wstecznlctwa.

Watykan broniąc wszędzie 
feudalnych przywilejów kościo 
ła był czynnikiem, który miał 
poważny wpływ na kształto
wanie się stosunków w Polsce 
przedwrześnlowej, oczywiście 
w kierunku wstecznym.

Połowiczność I sprzeczności 
które charakteryzują treść 
przepisów konstytucji marco
wej w sprawie wolności su
mienia 1 wyznania ułatwiły 
reakcyjnej hierarchii kościel
nej 1 najbardziej wstecznym 
odłamom burżuazji przeprowa 
Azenie skutecznej ofensywy, 
której celem był nawrót do 
średniowiecznych pojęć W tej 
dziedzinie. Zasada wolności su 
mieni* i wyznani* była w co 
m bardziej brutalny sposób 
gwałcona i depUna, na wszyst 
kkh oddnikacb nśazego tyci*,

Przeciw bezwyznaniowcom, a 
także przeciw ludziom wierzą 
cym, którzy nie podzielali 
we wszystkich sprawach sta
nowiska kościoła prowadziło 
się kampanię dyskryminacyj
ną w prasie, z ambon, w szko 
łach itp., usuwani oni byli a 
posad i stanowisk, publicznie 
poniewierani. Jaskrawym przy 
kładem były stosunki na wyż
szych uczelniach, gdzie kam
pania ta dotknęła wielu pro
fesorów i naukowców.

Tak np. usunięto z U. W, 
prof. BaudOuin de Courtenay. 
Jaskrawym przykładem dy
skryminacji był fakt, że wielu 
zmarłych nie było po prostu 
gdzie pogrzebać, w wypadku, 
gdy księża zabronili pochowa
nia ’ch na cmentarzu.

Taki stan rzecjy leżał tyl 
ko w interesie burżuazji 
i obszarników, dla któ

rych uprzywilejowanie kościo 
ła i reakcyjnego kleru było Jed 
nym ze środków presji I walki 
przeciw dążeniom wolnościo
wym mas ludowych. Nie mia
ło to nic wspólnego ze spra
wą zabezpieczenia swobody 
wyznania wierzącym godziło 
to w interesy wszystkich lu
dzi pracy, zarówno wierzących 
jak i nie wierzących, gdyż ogra 
niczało ich wolność osobistą 1 
ułatwiało ucisk klasowy.

W ustroju opartym na wy
zysku, wolność sumienia 1 wy 
znania nie może być w pełni 
urzeczywistniona, mimo nawet 
dalekoidących deklaracji kon
stytucyjnych. W ustroju tym 
nie ma bowiem niezbędnych 
dla jej urzeczywistnienia prze 
sianek społeczno - ekonomicz
nych. Podobnie jak I Inne wol 
noścl i prawa obywatelskie, 
zasada wolności sumienia i 
wyznania, nie może być tam 
zagwarantowana, gdyż potęga 
pieniądza l nacisk ekonomicz
ny w znacznym stopniu prze
kreślają tę zasadę. Tak było 
w Polsce, tak jest dziś w kra
jach kapitalizmu, Jak np., w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie 
swoboda sumienia jest coraz 
bardziej ograniczana, gdzie 
prześladuje się ludzi prawdzi
wej nauki 1 powtępu.

Wolność 1 praw* obywatel 
stele stają się rzeczywistością 
dopiero w ustroju, który stwa 
rza dla nich realne podstawy 
ekonomiczne przez likwidację 
klas żyjących z wyzysku ro
botników i chłopów. Dlatego 
wolność sumienia i wyznania 
może być w pełni urzeczywist 
nlona dopiero w wyniku re
wolucyjnego zwycięstwa mas 
ludowych.

W Polsce Ludowej wolność 
•umienia i wyznania •- 
parta na manifeście 

PKWN i potwierdzona w de
klaracji praw i wolności oby
watelskich uchwalonych przez 
Sejm Ustawodawczy dnia 32 
lutego 1947 r„ jest zasadą obo 
wiązującą 1 realioowaną od 
chwili wyzwolenia kraju. 
Wolność sumienia i wyznania 
zdobyta została po wieloletniej 
walce prowadzonej przez naj
bardziej światłe umysły w na 
szej historii, w wyniku dłu
gich zmagań rewolucyjnego ru 
chu robotniczego 1 wszyztsłch 
demokratycznych sił narodu. 
Jest ona nieodłączną częścią 
tych wielkich zdobyczy, ja
kie uzyskał lud w nowej Pol
sce.

Władza ludowa nie toleruje 
Jadnych dyskryminacji wyzna 
ulowych, nie ogranicza I nic 
pozwala ograniczać wolności 
wierzeń i wolności kultu, nie 
pozwala też obrażać uczuć lu
dzi wierzących. Przeciwstawia 
się natomiast zdecydowanie 
nadużywaniu tych wolności 
dla celów wrogleh państwu. 
Władza ludowa odrzuca wne! 
kie antynarodowe tendencja 
do przeciwstawiania obywateli 
wierzących niewierzącym, bu
duje Jednolity front całego na 
rodu w walce o zachowanie 
pokoju i realizację gospodar
czej i kulturalnej przebudowy 
ojczyzny.

Państwo nasze stoi <w sta
nowisku, że wynwmi* takiej 
czy innej rellgii, albo nia wy 
znawanie żadnej — jest pry
watną sprawą obywatela. Oby 
watol zawierający małżeństwo 
me obowiązek orać ślub w u- 
rządzie państwowym, podobnie 
Jak ma obowiązek zgłosić tam 
narodziny dziecka lub zgon 
bliskiej mu osoby. Obywatel 
może poza tym brać ślub ko
ścielny, JM3J wfeoe •ąJbc- p?

nie brać, może chrzcić swe 
dziecko albo nie. Rodzina ma 
prawo pochować zmarłego s za 
chowaniem obrządków religij 
nych lub bez tych obrzędów 
Decyzje w tych sprawach po
zostawia się woli obywatela.

Polityka naszego państwa o- 
pierająca się na zasadzie cał
kowitego równouprawnienia 
obywateli bez względu na wy
znawaną przez nich religię, po 
lityka oparta na uszanowaniu 
wolności sumienia i wyznania 
znalazła wyraz w licznych ofi
cjalnych deklaracjach i w ak
tach ustawodawczych. Wyra
zem polityki państwa wobec 
kościoła są też zasady, na Ja
kich oparte jest porozumienie 
z kwietnia 1950 r. Dalsza rea
lizacja tego porozumienia za
leży przede wszystkim od lo
jalnego 1 niedwuznacznego wy 
konywania jego postanowień 
przez hierarchię kośctalną,

W państwie naszym zreali
zowana została zasada wolno
ści sumienia 1 wyznania, któ
rej logiczną konsekwencją jest 
rozdział kościoła od państwa. 
Projekt Konstytucji sankcjonu 
je istniejący stan rzeczy; po
dobnie jak w odniesieniu do 
innych podstaw naszego ostro 
ju, jest rejestracją i ustawo
dawczym utrwaleniem lego, co 
zostało już osiągnięte i wywal 
czone.

Zasada całkowitego równou 
prawnie:’ia obywateli, Ssz 
względu na ich światopo

gląd religijny, została wyrażo
na w projekcie z największą 
stanowczością i precyzją.. Art. 
69 projektu zapewnia Obywate 
lam równość praw we wszyst
kich dziedzinach życia pań
stwowego, politycznego, gospo. 
darczego, społecznego i kultu
ralnego, bez względu na wy. 
znanie, niezależnie od przyna
leżności do tej czy Innej orga
nizacji wyznaniowej. Każdy 
kto w jakikolwiek sposób, na
wet pośrednio narusza tę zasa 
dę równouprawnienia, podlega 
karze. Projekt zapewnia oby
watelom wyznającym ten czy 
inny światopogląd religijny 
pełną Ochronę ich uczuć i wie 
rżeń przez to, że przeciwsta
wia się bezwarunkowo wszel
kim formom dyskryminacji z 
powodów wyznaniowych. „Sza 
rżenie nienawiści lub pogardy 
wywoływanie waśni ulbo po
niżanie człowieka ze względu 
na różnicę narodowości, rasy 
esy wyznania, jest zakazane". 
(Art.69 ust. 2 projektu Komety 
tucji). Sankcje karne za powyż 
•ze przestępstwu określa obo. 
wiązujący dekret z 1949 roku 
o ochronie wolności sumienia 
i wyznania.

Trudno znaleźć bardziej 
jasne, bardziej stanowcze a za 
razem bardziej przeniknięte 
duchem najpełniejszej tole
rancji, wyrażania zasady rów
ności obywateli, niezależnie od 
ich wierzeń religijnych. Pro
jekt ten nie ogranicza tej za- 
sady żadnymi zastrzeżeniami 
czy wyjątkami, z których nie 
rezygnują nigdy konstytucje 
państw kurtuazyjnych.

Polska Rsecsypospołita Lu 
dowa zapewni* wszystkim oby 
watelom całkowitą wolność 
sumienia i wyznaniu.

Nic wolno nikogo zmuszać 
do Udziału w czynnościach lub 
obrzędach religijnych. Nie 
wojno również stosować przy
musu, żeby uniemożliwić u- 
dr'a.1 w takich czynnościach 
lub obrzędach (projekt Konsty 
tucji arł. 70 uot. I).

Ochronę taj wolności zabez 
pleczają obowiązujące ustawy, 
zwłaszcza wymieniony wyżej 
dekret z 1949 roku.

Kośckły i inne związki wy
znaniowe mogą swobodnie wy 
pełniąc swoje funkcje religij
no (projekt Konstytucji ari. 7(1 
ust. 1). Nadużywanie wolności 
sumienia 1 wyznania dla ee. 
łów godzących w interesy Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej jest karane (projekt Kon
stytucji art. 70, ust. 3).

Logiczna i ©rpaniracyj 
n» konsekwencją zasady 
wolności sumienia i wy» 
imania jest wspomniana przez 

nas zasada oddzielenia kośclo» 
ł* oraz innych związków w?' 
mani owych od Państwa. Inna 
rozwiązanie oznaczałoby, it 
Państwo stosuję środki naci
sku na obywatela w kierunku 
wykonywania przez niego czyn 
nofcj religijnych- A przecież

sprawy ta powinny zależeć wy
łącznic od woli i sumłani* oby
watela. Państwo, jeżeli ma być 
rzeczywiście demokratyczne, 
nie może tolerować przymusu 
w dziedzinie poglądów religi]• 
nych. Kościół posiada sarno* 
rząd, wkisną administrację i 
strukturę organizacyjną i jest 
oddzielony od Państwa.

Postulat oddzielenia oigani- 
BiejJ wy-j.arJowych od Pań
stwa jest historycznie o wiele 
wcześniejszy niż państwo so
cjalistyczne. Wszedł on do kon 
stytucji wielu państw kurtua
zyjnych. Figuruje on od pół’ 
tora wieku w konstytucji Sta* 
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej ♦), został wprowa
dzony we Francji •*) iw 
Szwajcarii *••). W krajach, w 
których półfeudalne stosunki 
trwały dłużej, rewolucja oba
lająca władzę burżuazji j ob
szarników postulat tan w pełni 
urzeczywistniła.

W Polsce zasada rozdziału 
między Państwem a kościołem 
ustaliła się w praktyce, bez 
specialnych aktów ustawodaw
czych.

Akty te były zbędne, gdyż 
Polski nie łączy dziś z Waty* 
kunem żaden konkordat. Kon
kordat z r. 1925 był bowiem 
jeszcze w okrasie okupacji hit* 
lerowskiel zerwany przes Wa
tykan. Watykan nie mota li
czyć ną to, te Rząd Polski (go
dzi się n< jakąkolwiek jego in» 
gerencję w wewnętrzne spra
wy naszego Państwa, bo Pol* 
ska jest państwem suweren
nym i nie pod ległym.

Konstytucyjny przepis o od
dzieleniu kościoła od Państwa, 
utrwalając na drodze ustawo
dawczej zasadę, która ustaliła 
się w żyeiu, odrabl* wiekowe 
zanóśnlenie Polski w tej dtle* 
dżinie.

Projekt wychodzi « ogólnego 
założenia, iż w Konstytucji 
powinny być wyrażane tylko 
podstawowe zasady ustroju. 
Sytuacja prawna I majątkowa 
związków wyznaniowych mie
ści się w ramach zwykłego u* 
stawodawstwa, z zachowaniem 
konstytucyjnie ustalonych za
sad, które są przeniknięte du
chem jak największej toleran
cji i odpowiadają polskiej ra» 
cji stanu.

• • •

Projekt Konstytucji bę
dąc świadectwem głębo
kiego humanizmu pań

stwa ludowego daje wyraz hi
sterycznemu zwycięstwu zasa
dy wolności sumienia I wyzna 
nla w muszym kraju, jest uko
ronowaniem tego zwycięstwa, 
wywalczonego po latach walki. 
Projekt ten Jest świadectwem, 
że zasada wolności sumienia i 
wyznania została utrwalona, 
ic żadne wrogie, antypolskie 
siły wstecznlctwa i wyzysku 
nie zdoląją Jul Jej podważyć.

(„Trybuna Ludu")

•) Poprawka do art. T konstytu
cji zaprowadzona prasz nt«rwszy 
kongre* dnia 23 wrzeini* 1789 ro
ku ratyfikowana dnU l» grudnia 
tni roku.

»•) Dekret Z dnia 31 lutego 1793 
r., obecni* artykuł I konstytucji 
s 1948 r. w związku z ustawami s 
■ 1905 r.

Konstytucja a 1873 roku, 
•rt. 49.

Naród niemiecki żąda 
natychmiastowego 

ustąpienia rządu Adenauera
Dalszy ciąg przemówienia Maxa Reimanna

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Omawiając zadania narodu 

niemieckiego w obecnej, tak do 
nlosłaj dla jego losów chwili 
Retmann oświadczył:

— Droga, jaką powinien 
pójść naród niemiecki jest 
prosta i wyraźna. Należy 
zwołać ogólnoniemlecką na
radę dla przeprowadzenia 
wolnych, demokratycznych 
wyborów w całych Niem
czech do Zgromadzenia Na
rodowego!
Rząd i Izba Ludowa Nie

mieckiej Republiki Demokra
tycznej uchwaliły ordynację 
wyborczą, która opiera się na 
zasadach Weimarskiej ordyna
cji wyborczej.

Rząd 1 Izba Ludowa NRD 
ni* pozostawiają żadnej wąt
pliwości eo do tego, że prze
prowadzenie wyborów w ca
łych Niemczech powinno się 
odbyć na całkowicie równych 
prawach.

Wybory do Zgromadzenia 
Narodowego, wybranego 
przez cały naród niemiecki 
będą podstawą dla traktatu 
pokojowego z Niemcami, któ 
ry zapewni narodowi nie
mieckiemu zjednoczenie, nie 
zależność narodową i prawo 
do pokojowego rozwoju.
Nowe, jednolite, demokratycz 

ne, niezależne i miłujące pokój 
państwo niemieckie nigdy 
nie będzie igraszką w rękach 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych.

Naród niemiecki może być 
pewny, że Jeśli pójdzie tą Iro 
gą, to wszyscy miłujący pokój 
ludzie całego świata będą go 
popierali w coraz wlęks .ym 
stopniu i w ten sposób stanie 
się on rzeczywiście równo
uprawnionym członkiem współ 
noty miłujących pokój naro
dów.

O to właśnie, o tę pokojo
wą drogę narodu niemieckie
go walczymy my. komuniści
— oświadczył Max Reimann-
— Dlatego też Eisenhower, 
Adenauer i Lehr chcą 
zakazać i zdelegalizować 
Komunistyczną Partię Nie
miec. Wiedzą oni, że wskazu
jemy całemu narodowi nle-

Naród mongolski oddał ostatni hołd
marszałkowi Czo jbałsanowi

MOSKWA, (PAP). Agencja 
TASS donosi z Ułan-Bator, że 
V bm. odbył się tam uroczysty 
pogrzeb wiernego syna i wy* 
Bitnego wodza narodu mongol- 
sklcgo, premiera rządu Mon
golskiej Republiki Ludowej, 
członka Biura Politycznego Ko 
mltetu Centralnego Mongol
skiej Partii Ludowo*Rewolu- 
cylnej ■— marszałka CzojbaL 
sana.

Na jjlacu im. Suche-Bator* 
odbył się wiec żałobny. Do po
nad 30-tysięcznej rzeszy ludno 
ści stolicy oraz delegacji z ca
łego kraju, przemówił sekre* 
tara generalny KC MPL-R, 
wicepremier Cedeubal, podkre*



GŁOS nEPAlRISSTS

W »bogatej« Kanadzie i u nas...

Beirebecie Wzrasta w (ałym Kraju

gdyż do wnętrza, pomimo że 
były próżne łóżka, nie wpusz
czano jej, bo nie miała czym 
zapłacić z góry za obsługę szpi 
talną przy rodzeniu dziecka. 
Chcę tu też zaznaczyć, że tyl
ko bardzo mało szpitali tam 
jest rządowych, większość jest 
prywatna. Krótko można po
wiedzieć, że dolar jest tam bo 
giem, jest ponad wszystkim, 
że bez niego istnienie jest nie
warte nic.

O tym wszystkim szczekacz- 
ki ..Głosu Ameryki", opisując 
zachodnią demokrację nie mó
wią. bo trudno jest reklamo
wać towar, który śmierdzi, Na
tomiast strasznie się rozpowia
dają o naszych trudnościach.

Ja im odpowiadam: można 
żyć bez opiumowanych papiero 
sów, bez mleka skondensowane 
go w puszkach, można też żyć 
przez jakiś czas bez takiej ilo
ści mięsa, ile by się chciało, ale 
nie można żyć bez pewności 
dnia jutrzejszego. A takiej pew 
ności w zachodniej demokracji 
nie ma nikt ani robotnik, ani 
chłop, ani inteligencja.

Więc nie ma się co „Głos 
Ameryki” chwalić, ani rado
wać z naszych trudności. Bo 
nasze trudności to są inne od 
tych, jakiie znają robotnicy w 
krajach kapitalistycznych. 
Tam ludzie chcą pracować, a 
fabrykanci zamykają fabryki, 
bo mówią, że nie mają kup
ców na swoje produkty. Tam 
kapitaliści palą tysiące ton ka 
wy i zboża i niszczą miliony 
kwintali ziemniaków, aby tyl 
ko nie dopuścić do spadku 
cen, a jednocześnie miliony lu 
dzi głodują.

A u nas są trudności, bo 
jest coraz więcej robotników 
w mieście, a wieś nasza nie 
może jeszcze dognać przemys
łu. Ale gdy damy wsi więcej 
traktorów i nawozów, gdy 
chłopi nauczą się lepiej upra
wiać ziemię, gdy będzie wię
cej spółdzielni produkcyjnych, 
to chłop dogoni i robotnika.

Dzień jutrzejszy u nas jest 
pewny. Widzą to ci z „Głosu 
Ameryki”, gdy czytają pro
jekt naszej Konstytucji. Chle 
ba u nas jest pod dostatkiem, 
a pracę ma każdy i jest jej 
tyle, że czasami przerobić iej 
nie można. I co tu mówić: 
opiekę ma robotnik, bo sam 
gospodaruje. Niedawno my — 
stoczniowcy otrzymaliśmy od 
Partii i Rządu — „Kartę 
Stoczniowca”. Zarobki się pod 
niosły dodatkowo o 100 do 300 
złotych miesięcznie, emerytu
ry mamy zapewnione, wyso
kie premie, odznaczenia i wie 
lu z nas otrzyma nowe 
mieszkania. Gdzieżby o tym 
marzył robotnik w Kanadzie?

Nasza Konstytucja daje nam 
pewny dzień jutrzejszy. Roś
nie u nas tysiące domów miesz 
kalnych, my rozbudujemy swo 
ją stocznię, będziemy budowa 
li coraz więcej statków, fab
ryk u nas będzie jeszcze wię
cej, więcej będzie szkół, szpi
tali, kin i teatrów i na wsi się 
skończy zacofana gospodarka. 
W takim jak nasza Polską 
kraju, można spokojnie żyć, 
spokojnie pracować i spokojnie 
kłaść się spać.

Na zakończenie chcę powie
dzieć, że opisując życie w Ka 
nadzie nie mam zamiaru oczer 
niać ludzi kanadyjskich: ro
botników przemysłowych i roi 
nych i tych wszystkich, co wal
czą o pokój. Ja razem z tymi 
ludźmi cierpiałem bezrobocie 
i wszystkich nas uciskał ka
pitalista. Jestem ludowi kana 
dyjskiemu wdzięczny, że dzie
lił się ze mną tym, co sam 
miał. I jeśli 'krytykuję Kana
dę, to tylko kapitalistów win
nych za to. że Kanada — ta
ki bogaty kraj — jest krajem 
nędzy dla ludu.

Stanisław Dąbrowski 
brygadzista niterski 
Stoczni Szczecińskiej

50 procent — a 40 tygod
niowo dla samotnych do 
',11.80 i dla rodzinnych z ’”1 00 
do Ul.30.

Złożone przez delegację orę 
dzie opisuje rozpaczliwe poło
żenie bezrobotnych.

"Na zebraniu naszej organi
zacji okazało się — stwierdza 
orędzie — że powyżej 70 pro
cent nie korzyst- r. żadnych 
zasiłków miastowych czy u- 
be<.pie<uema Jesteśmy prze ko 
nani, że 10.000 innych obywa
teli w Toronto znajduje się w 
podobnym położeniu. Jedy
nym dla nich wyjściem jest 
powiększenie szeregów tych, 
którzy wyczekują codziennie 
na zupę przed gmachem Scott 
Mission. Nawet kobiety i dzie 
ci proszą o zupę przy bocznym 
wejściu tego gmachu

"Wielu męzczyzn spędza no
ce na gołej podłodze w koście
le tej misji W ciężkiej sytu
acji żyją też ci bezrobotni, 
którzy pobierają zasiłki z u- 
bezpieczema Mak-swmalna

Wycinki z kanadyjskie) go- 
zety w języku polskim. „Kro
nika Tygodniowa" z dnia 19 
stycznia 1952 r. których treść 
najlepiej obrazuje nędzę mas 
pracujących i wzrastające 
bezrobocie W Kanadzie i w 
USA.

BEZROBOCIE w USA

Wassyngt^n. — Pomimo ol
brzymich wydatków na zbro
jenia, w Stanach Zjed. rośnie 
bezrobocie. Przy końcu roku 
w całym kraju znajdowało się 
5 i pół miliona bezrobotnych. 
W samym ośrodku przemysłu 
automobilowego, w stanie Mi
chigan znajduje się MS ty*, 

I bezrobotnych

Gdy w roku 1949, po 38-let- 
nim pobycie w Kanadzie

•wróciłem do swojej Ojczyzny, 
to rodacy moi witali mnie bar 
dzo przyjaźnie i mówili mi:

— Dobrze, Dąbrowski zro
biłeś, żeś przyjechał. Pracy u 
nas teraz w bród. Polska teraz 
zupełnie inna niż kiedyś.

Zdarzali się jednak i tacy, 
co się dziwili:

— Zwariowałeś, — pytali 
oni. — Z Kanady, z tej bogatej 
Ameryki wróciłeś do Polski?

Dziś wiem, że takie pytanie 
zadawali mi ludzie,'których o- 
motały słowa propagandy ja
dowitej z BBC i „Głosu Ame
ryki". Ten, kto na własnej skó 
rze poczuł kapitalistów, takich 
głupich i zdziwionych pytań 
mi nie zadawał, bo wie, że ka 
pitalizm wszędzie jest ten 
sam, czy w Kanadzie, czy w 
Polsce, w której rządził Moś
cicki i sanacja.

Ale teraz, gdy u nas w Pol
sce ogłosiliśmy projekt Konsty 
tucji i wszyscy mogą nad nim 
dyskutować i dodawać swoje 
poprawki—amerykański kapi
tał przez swoje radio „Głos 
Ameryki" zaczął zachwalać de 
mokrację zachodnią, że niby 
taka dobra i że dopiero u nich 
istnieje prawdziwy dobrobyt. 
Zachwalają swój towar, bo ich 
wściekłość ogarnia, że nasz na 
ród zdobył się na taką wspa
niałą Konstytucję.

Ja bym chciał odpowiedzieć 
tym z „Głosu Ameryki" i przy 
pomnieć im, jak to w tej za
chodniej demokracji na przy
kład w Kanadzie wygląda, bo 
udają, że nie wiedzą.

Niech również ci, co tak pil 
nie słuchają Londynu albo 
„Głosu Ameryki" dowiedzą się 
z ust robotnika, co to 38 lat 
przeżył w zachodniej demo
kracji, jakie tam naród ma 
nrawa i dobrobyt.

Najpierw chcę powiedzieć o 
niby demokratycznych wybo
rach i rządzeniu w państwie. 
Otóż, w wyborach do rad miej 
skich może głosować tylko ten, 
kto ma swój „office" czyli 
przedsiębiorstwo albo majątek 
ziemski. Ponieważ robotnicy 
fabryczni albo rolni nie mają 
przedsiębiorstw, to nie mają 
prawa głosu ani nie mogą 
wejść do rad miejskich i de
cydować w sprawach komu
nalnych. Tak samo ludność 
indiańska, rdzennie kanadyj
ska, jest pozbawiona praw. Są 
również wybory do parlamen
tu, ale ponieważ z reguły kan 
dydatami są ci, co kierują ra
dami miejskimi, to od razu wi 
dać, jaki to jest burżuazyjny 
parlament. Premier naznacza 
senatorów, a nikt nie ma pra
wa odwołać senatora, choćby 
to był największy cięmięży- 
ciel narodu. Trzeba czekać aż 
taki senator umrze. Całym par 
lamentem i senatem rządzi an 
gielski gubernator., a angiel
skim gubernatorem — miliarde 
rzy z Nowego Jorku. I teraz 
widać jak to wyglądają te ni
by demokratyczne rządy. Sło
wem: rządzi dolar.

Jak przy takich rządach mo 
że się dobrze wieść robotni
kom?

Opowiem o sobie, gdyż prze 
jechałem całą Kanadę od Que- 
bec aż po Vancuover nad Pa
cyfikiem.

W jednej z największych ko 
palń miedzianych w Quebec 
byłem na tyle szczęśliwy, że 
otrzymałem zajęcie za darmo, 
bo wówczas robotę w kopalni 
trzeba było kupować. Za otrzy 
manie pracy dawało się łapów 
ki 100 do 150 dolarów. I jeżeli 
człowiek nie rozumiał się na 
rzeczy i choć raz w miesiącu 
nie ugościł swego majstra na
leżycie w domu, taki tam dłu
go się nie utrzymał. Moja ro
dzina składała się z czterech

W całej Polsce, w miastach 
i wsiach, w zakładach pracy 
i uczelniach, rozwija się o- 
gólno narodowa dyskusja nad 
projektem, Konstytucji Pol* 
sklej Rzeczypospolitej Ludo
wej.
Nu. zdjęciu: Przodująca bry 

gada Józefa Hartwiga z Ptus 
tg Zawiercie, w czasie dysku 
sji nad Projektem Konstytu
cji.

* • • .

Władysław Rybicki, górnik 
z kopalni soli u> Wieliczce, 
inicjator współzawodnictwa 
W kopalni i przodownik pra
cy, analfabeta do roku 1951 
— tak wypowiada się na te* 
mat Projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej: „Cieszę się, że w pro
jekcie Konstytucji jest artys 
kuł o likwidacji analfabe
tyzmu. Na własnym przykła
dzie mogłem odczuć, jakim 
dobrodziejstwem jest umie
jętność czytania i pisania". 
Na zdjęciu: Władysław Ry
bicki czyta „Pana Tadeiu 
sza", otrzymanego w nagro
dę za pilność w nauce.

Nie czworaki, 
lecz Ojczyzna

Nic nie potrafi zatrzeć w pamięci mojej dwóch dni me
go dzieciństwa. Jednego, gdy karbowy wpadł na pola, gdzie 
wraz z dziećmi z sąsiednich czworaków zbieraliśmy kło6y. 
Zabrał je nam nazywając nas złodziejami, groził wyrzuce
niem ojca z pracy. I drugiego takiego dnia. Przyniosłem do 
cuchnących gnojówką czworaków kawał mięsa, wykrojony 
z wywiezionej poza obręb folwarku padłej krowy. Rzeczy
wiście, jak złodziej skradałem się przez zienuiiaczyska. by 
dopaść padliny zanim ia zakopią, pilnie uważałem, żeby j» 
lowy nie zauważył, nie doniósł karbowemu. Pamiętam, jak 
strasznie ojciec się bał, aby dzień, w którym do syta najad
łem t>ię mięsa, nie stał się powodem utraty przez niego pra
cy i zarobku.

Zarobku... Jakiż to był zarobek. Starczyło jedynie na 
gruby chleb z otrąb, choć do roboty oprócz ojca, karbowy 
gnał i matkę i mnie. O nauce mowy być nie mogło: trzeba 
było chodzić za bronami, buraki przerywać, zbierać kamie
nie w polu, gracować ścieżki w ogrodzie przy pałacu.

Tak żyły wszystkie rodziny zamieszkujące czworaki w 
Cieleśnicy. jednym z licznych majątków barona Rosenfełda, 
założonym koło Białej Podlaskiej. Roboty było wiele — ma
jątek był wielki, ciągnął się chyba ze 20 km. Jeszcze noc 
była, a iuż ojciec szedł do stajni, matka szła krowy pańskie 
doić, ale biedy z chałupy nie dało się przepędzić.

Dopiero po wojnie — w Wojsku Polskim ukończyłem 
szkołę. Po zakończeniu służby sprowadziłem rodzinę do PGR 
w Malińcu. gdzie osiedliłem się 1 pracowałem jako fornal. 
Nieraz po pracy, my — robotnicy PGR. . wspominaliśmy 
dawne czasy. Dawne, niskie, przegniłe czworaki i dziś jasne, 
wygodne mieszkania, elektryczne światło i radio... Dawną 
poniewierkę i obecną świetlicę i bibliotekę w PGR. pomoc 
lekarską, szkołę i przedszkole dla dzieci. Cóż by o tym po
wiedzieli, gdyby dziś żyli nasi rodzice, ci czworaczani. z któ
rymi nawet trochę bogatsi chłopi nie chcieli rozmawiać’ Je- 
rłem dziś kierownikiem 647-hektarowego PGR-u w Malińcu. 
Na stanowisko to. wysunęła mnie władza ludowa, umożli
wiła mi ukończenie kursu, pomaga mi teraz w mej pracy. 
Nie tylko mnie. Kierownik PGR w Dargomyślu. Jakub Sola, 
od 13 roku życia poniewiera! się z ojcem po majątkach 
magnatów polskich, francuskich i niemieckich. Robotnikiem 
był Mieczysław Mróz, obecny kierownik PGR w Łosośnicy. 
W naszym zespole PGR Zelmowo jest 18 gospodarstw, 
a wszyscy ich kierownicy — to byli robotnicy rolni, wszyscy 
pracownicy administracyjni — to także byli robotnicy. Dla 
nas. robotników rolnych, przed wojną najbardziej wyzyski
wanych, Polska Ludowa stworzyła chyba największy awans 
społeczny. Jleż to kierowników gospodarstw wykształciła 
tylko szkoła w Elblągu! Czytając projekt Konstytucji widzę 
jaśniej, niż kiedykolwiek, o co walczyliśmy Ja 1 tysiące mnie 
podobnych, gdy będąc w II Armii, biliśmy faszystów pod 
Kołobrzegiem, maszerowaliśmy na Drezno i Pragę, by raz 
na zawsze przepędzić z Polski brzuchatych baronów, hra
biów i innych dziedziców. bv Ojczyzna nie macochą, lecz 
matką prawdziwą nam była. My, robotnicy PGR zdajemy 
sobie też sprawę, że walka ta jeszcze nie jest skończona, że 
wróg chciałby z powrotem osadzić nas w cuchnących czwo
rakach. odebrać ziemię, wpędzić znów w jarzmo. Wraz z za
łogą postanowiliśmy walczyć o umocnienie naszego Pań
stwa. Zobowiązaliśmy się w tym roku, dzięki lepiej zorga
nizowanej pracy i właściwszej pielęgnacji roślin, podnieść 
w naszym goepodai-stwie plony żyta i pszenicy o 4 q z ha, 
owsa — o 5 q z ha. jęczmienia o 2 q z ha, a buraków cukro
wych i ziemniaków — o 30 q z ha.

EDWARD OSTAPCZUK
Mierownik PGR MaUniec. zesn. Zelmowo. pow. Łobee* , /

< ,a w Korei oznaj. 
.nom Specjalnej Bryga

dę z Kanady wy słane bę- 
dodatkowe siły wojskowe 

do Korei.

nych nie otrzymuje w ogóle 
zasiłków, a przed gmachem 
Scott Mission w Toronto sto
ją dzieci i kobiety i proszą o 
zupę. Bezrobotni spędzają no
ce w kościołach, bo nie mają 
dachu nad głową.

Natrafiam czasami na pyta
nie, czy kanadyjski robotnik 
ma jakiekolwiek socjalne, spo 
łeczne zabezpieczenia od cho
roby. Otóż tylko w razie wy
padku przy pracy robotnik 
ma obsługę szpitalną i otrzy
muje dwie trzecie swojego o- 
statniego zarobku, a w razie 
chronicznego uszkodzenia do- 
staje jakiś niewielki zasiłek. 
Ale poza tym tj. w wypadku 
zwykłej choroby, nie ma spo
łecznego ubezpieczenia. Chy
ba, że człowiek opłaca sobie 
sam prywatnie ubezpieczenie 
chorobowe, co bardzo drogo 
kosztuje^

Miałem takie zdarzenie: o 
jednym z naszych rodaków, 
który leżał w szpitalu po dwu 
krotnej operacji na zapalenie 
ucha środkowego, doktór po
wiedział, iż nie ma nadziei na 
uratowanie go. Powiedział mi 
w oczy, że ten człowiek ma 
już dni policzone i do tygod
nia czasu on musi umrzeć. 
Lecz jak mu powiedziałem, że 
zapłacimy gotówką, to po krót 
kim namyśle powiedział mi, 
że jeszcze może być nadzieja 
na ocalenie tego mojego ko
legi. Za tydzień czasu spotka
łem kolegę spacerującego po 
ulicy. Dużo było takich wy
padków. Sarh widziałem ko
bietę przed drzwiami szpitala.

KRONIKA TYGODNIOWA
Weeh/y Chronicie

osób: zaledwie koniec z koń
cem wiązaliśmy. Zarabiałem 
90 dolarów miesięcznie, cho
ciaż fachowiec jestem dobry. 
25 dolarów płaciłem za miesz 
kanie i nieraz z wypłaty po za 
płaceniu długów w sklepie i 
za mieszkanie zostawało mi 50 
centów na cały miesiąc. I to 
można nazywać przeciętną sto 
pą życiową.

Ogromnie dużo robotników 
jest bez pracy, głoduje, co do
prowadza ludzi do rozpaczy. W 
Vancuover, nad Pacyfikiem, 
gdzie pracowałem na stoczni, 
działy się straszne rzeczy. 
Pewna matka z dwojgiem ma 
łych dzieci skoczyła z mostu, 
ponieważ nie miała im co dać 
jeść. W innym wypadku mat
ka z dziewczynką w wieku 
szkolnym rzuciły się pod po
ciąg. W obu wypadkach powo 
dem było to, że mężowie byli 
bezrobotni i w domu panowa 
ła nędza. W Vaneuover, na 
krzyżówce „Maln and Ha- 
stings" stale można spotkać że 
brzące kobiety i mężczyzn.

Nic się nie zmieniło od cza
sów mojego wyjazdu z Kana
dy. Dostałem przed paroma 
dniami od znajomych, kana
dyjską gazetę w języku pol
skim: ..Kronika Tygodniowa", 
w której w artykule pt. „Bez
robocie wzrasta w całym kra
ju" pisze, że w Ontario jest 
już ponad 79 tysięcy bezrobot
nych, a w Toronto 23 tysiące. 
W oałej Kanadzie tylko zare
jestrowanych bezrobotnych 
jest 237.100. W artykule pisze 
dalej, że 70 proc, bezrobot-

Departament pracy przyno
si dalsze niepokojące wiado
mości o stanie zatrudnienia 
w Kanadzie. Na dzień 13 grud 
nia zanotowano w całym kra
ju 237,100 bezrobotnych. W 
ciągu dwóch tygodni czasu 
bezrobocie wzrosło o 29,100. 
Stanowi to 30 tys. więcej w 
porównaniu z połową grudnia 

, ub. roku. ’
Największy wzrost przypa

da na prowincję Ontario. W o- 
.kresie dwóch tygodni grudnia 
bezrobocie w Ontario wzrosło 
do 79,200. czyli 28 tysięcy wię
cej, aniżeli w tym samym cza
sie 1950 rokn

Największą liczbę bezrc MMI.- 
nych zanotowano w Toronto 
— 23,099, czyli prawie dwu
krotnie więcej niż w ubieg
łym oku. W dniu 14 grudnia 
1950 r. w Toronto było 12.208 
bezrobotnych.

Niemal wszystkie większe 
miasta prow, Ontario notują 
poważny wzrost bezrobocia., 
Hamilton — 7.062, wzrost o



Agronom, który uczy spółdzielców
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Konstytucja pokój

W ubiegłą sobotę w tali Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego odbyło otwarcie pierwszego w województ 
twie szczecińskim Klubu Robotniczego ZBM. Na zdjęciu: 
fragment występów artystycznych podczas otwarcia no
wej placówki pracy kulturalnosoiwidtowej.

„Wypełniając wolą Narodu 
Polskiego i zgodnie ze swym 

powołaniem — Sejm Ustawo
dawczy Rzeczypospolitej Pol
skiej uchwala uroczyście ni
niejszą Konstytucją jako usta
wą zasadniczą, którą Naród 
Polski i wszystkie organy wła 
dzy polskiego ludu pracujące 
go kierować się winny w celu:

„...zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy między narodami, 

opartych na sojuszu i brater 
stwie, które łączą dziś Naród 
Polski z miłującymi pokój na 
rodami świata w dążeniu do 
wspólnego celu: uniemożliwić 
nia agresji i utrwalenia po
koju światowego."

W okresie przedkapitalistycz 
nym, mniej więcej do końca 
XVIII wieku, Polską rządziła 
magnaterla, rządziły wielkie 
rody Potockich, Zamoyskich, 
Lubomirskich czy Radziwił
łów. Ich polityka podbojów, 
najczęściej skierowanych na 
Wschód, sojuszów, najczęściej 
dyktowanych przez papiestwo, 
była jedną z przyczyn rozbio
rów, zakucia narodu polskiego 
w kajdany niewoli. Rozbiory 
uratowały polskich obszarni
ków przed rosnącą falą bun
tów chłopskich.

W latach narodowych po
wstań, przeciwko zaborcom 
polska magnaterla, kierując 
się swym interesem klasowym, 
sabotowała akcję zbrojną. 
„Spuściliśmy się na szlachet
ność i mądrość gabinetów, po 
legając na nich, nie skorzysta
liśmy ze wszystkich swoich 
środków. Mogliśmy zadać cios 
niewątpliwie stanowczy, ale 
byliśmy zdania, ia należy eze- 
kad" — pisał do parlamentu 
francuskiego magnat ks Czar
toryski, po upadku powalania 
listopadowego,

— Bo tu źle zabronowaliście 
ziemię — stwierdziła z powa
gą. — Jeszcze raz albo i dwa 
w poprzek trzeba zabronować, 
wtedy dopiero będzie dobrze.

To było pierwsze spotkanie 
agronoma POM w Resku, 
Irmy Benker, z członkami 
spółdzielni w Gostominle.

* 4* *

Irma Benker przyjechała do 
Reska z Liceum Rolniczego w 
Gdańsku. Gorące były ostat
nie miesiące w szkole. W in
ternacie do późnej nocy pło
nęły żarówki, uczniowie przy
gotowywali się do egzaminów. 
Czekała na' ich pracę wieś, 
czekało 3 tys. spółdzielni pro
dukcyjnych i setki Państwo
wych Gospodarstw Rolnych w 
całym kraju. •

Irma, jak dziesiątki innych 
młodych ludzi, prosto z ławy 
szkolnej, ze świadectwem w 
kieszeni 1 z zapałem w sercu 
jechała na samodzielną pra
cę. Pierwsze spotkanie po
twierdziło to. że praca w spół 
dzielniach nie będzie łatwa.

Spółdzielcy z Gostomina, 
Radowa, La gunia gospodarzy
li już zespołowo, ale starymi 
sposobami, tak, jak ich ojco
wie i do niedawna jeszcze na 
małych kawałkach ziemi.

Traktory z POM-u zaorały 
miedze. Ale, by w pełni prze
orać świadomość chłopa na
uczyć go naukowych metod 
pracy, trzeba długiej, stałej 
pracy.

Jeszcze większe trudności 
spotkały ją w spółdzielni w 
Mołdawinie. Spółdzielnia ta,

nie? Codziennie niemal możni 
zobaczyć Irmę Benker. jak na 
swym zielonym rowerze wy
jeżdża z miasteczka. Ale teraz 
Ona już nie jest sama. Do 
POM-u przyszli obecnie nowi 
agronomowie. Teraz Irma ob
sługuje tylko 4 spółdzielnie. 
Prowadzi w nich szkolenie za 
wodOwe: pierwszy raz Oprócz 
członków zarządu przyszło za 
ledwie kiika osób, ale na na
stępnych wykładach było juź 
coraz więcej spółdzielców.

— Ludzie zrozumieli, że, aby 
osiągnąć wysokie plony, trzeba 
inaczej pracować, po nowe
mu — stwierdza Irma. — li
czą się ludzie nowej gospodar 
ki.

Wiele uwag' poświęca Irma 
sprawom planowania. Spół
dzielcy przekonali się. że wy
soki dniówki osiągnęły te 
spółdzielnie, któ e miały dob 
rze rozwiniętą hodowlę. W 
ślad za Gostomlnem idą inne 
spółdzielnie. Zakupili już kro 
wy spółdzielcy z Radowa 1 
Czarnego. Wszystkie spółdziel 
nie prowadzą już hodowlę 
świń.

Wspólnie z zarządami napra 
wia Irma błędy popełnione w 
roku poprzednim. Tak np. w 
Mołdawinie praca była ile nor 
mowana, wiele spółdzielni na
stawiało się przede wszystkim 
na uprawę zbóż kłosowych. O- 
becnie zarząd RZS w Długa- 
winie zaplanował uprawę lnu 
1 rzepaku. Gostyń będzie uprą 
wiać w tym roku warzywni
ctwo.

Powodem niskich plonów nie 
których spółdzielni był brak 
p-wiązania między pracą agro 
noma, brygad potowych 1 trak 
torowych. Obecnie traktorzy
ści POM w Resku podięli m< 
Inn. zobowiązania zwiększe
nia plonów z hektara w spół 
dzlelr.iach produkcyjnych. Bę
dą owi przydzielani na stałe 
do spółdzielni produkcytnych 
i razem z brygadami polOwy- 
ml odpowiedzialni za wyniki 
pracy na spółdzielczych po
lach.

— Teraz pójdzie nam lepiej 
robota — mówi Irma Benker, 
Lepiej też zorg wizowaliśmy 
pracę w POM-ie. Przez ten rOk 
wiele nauczyłam się. A najważ 
niejsze jest to, że spółdzielcy 
rozumieją, że droga do lepszych 
plonów, do bogatszej spółdziel 
ni prowadzi przez lepszą orga 
nizację pracy, właśc'~e jej pla 
nOwanto, przez przyswajanie 
sobie naukowych metod uprą 
wy ziemi.

(Paw>

Pracownicy Stoczni Szczecińskiej, mieszkający w spe
cjalnych hotelach robotniczych, oddanych niedawno stocz 
niowcom do użytku, chętnie spędzają wolny czas po pra
cy w świetlicy hotelowej, wyposażonej w książki, aktual
ne pisma i gry.

Ńa zdjęciu: Stoczniowcy szczecińscy w świetlicy hote* 
towej.

dzieli się na trzy odległe qd sie 
bie osady.Codziennie rano traci 
ło się wiele czasu, codziennie 
mijało kilka dobrych godzin, 
zanim spółdzielcy zeszli się do 
pracy.

— Trzeba podzielić człon
ków na trzy grupy robocze, 
zaproponowała pewnego razu 
Irma. Ludzie początkowo wzru 
szali ramionamf ale zgodzili 
się. Utworzono trzy brygady 
i praca poszła lepiej.• » »

Irma nie zapomniała o 
..swojej1’ spółdzie'ni w Gosio 
minie. Gdy po pewnym czasie 
przyjechała tam znowu, jęcz
mień zielenił się już równą, 
miękką runią. Inny już był 
stosunek spółdzielców do mło
dego agronoma. Ale to nie by
ło d'a niej wystarczające. — 
Zboże u was ładnie rośnie — 
mówiła na zebraniu zarzadu 
— ale pracujecie bezplanowo. 
Jakoś cicho i pusto w waszym 
obejściu. Mac’e budynki, źle 
ani jednej świnki.

Przez kilka dni badała mo
żliwości spółdzielni i wspólnie 
z zarządem opracowała pro
jekt planu rozwoju hodowli. 
Po długiej, w’elogodzinnej dy 
skusji, na ogólnym zebraniu 
członkowie postanowili zakon 
traktować 150 sztuk świń, za 
kupić 24 krowy, 500 kur i kil
kadziesiąt owiec.
Irma często przyjeżdżała do 
Gostomina, pomagała zarządo
wi realizować te zadania, któ
re nakreślili przed sobą spół 
dzielcy na pamiętnym zebra
niu. Brała udział w zebraniach 
zarządu, często spędzała dłu
gie godziny na naradach z 
przewodniczącym i brygadzi
stami. Widywali ją spółdzielcy, 
lak przejeżdżając drogą stawia 
ła pod drzewem rower, a sama 
długo chodziła po polu, ogląda 
ła kłosy. Tymczasem spółdziel 
cy z Gostomina remontowali 
sposobem gospodarczym oborę 
i chlewnię.

Pierwszy rok wspólnej gos
podarki, spółdzielnie produk
cyjne obsługiwane przez POM 
w Resku. zakończyły dużymi 
sukcesami. RZS w Lablniu ze 
brał 17 q żyta z każdego hekta 
ra, w Gostyniu 22 q żyta, w 
Gostominie — 18 q jęczmie
nia, w Mołdawhiie ładne były 
kartofle. Wszędzie zbiór był 
lepszy o kilka kwintali od 
zbiorów Indywidualnyrh gospo 
darzy. Był w tym udział trak
torzystów POM. był w tym też 
duży wkład młodego agrono. 
ma — Irmy Benker.

♦ • •
Czym zajmują się agrono

mowie POM-u z Reska obec-

by organizacje partyjne w peł 
ni doceniły znaczenie tej kam 
Danii dla podniesienia pozio
mu pracy związkowej oraz u- 
aktywnienla załóg w walce o 
wykonanie zadań trzeciego ro
ku Planu 8-letnlego i by spra
wę udzielenia pełnej politycz
nej pomocy związkom w prze
prowadzeniu wyborów, posta
wiły sobie jako ważne zada
nie obecnej chwili. (Cz)

Inni towarzysze podali przy
kłady. Jak wypadki bumelanc 
twa przyczyniają się do de
zorganizowania całokształtu 
pracy. Ożywienie działalności 
związkowej sprawiło, że już 
w początkowym okresie kam
panii w SZWS wielu nowych 
pracowników złożyło deklara
cje o przyjęcie w szeregi związ 
ków zawodowych.

Dobrze zrozumiała swe za
dania również organizacja par 
tylna przy Poznańskim Zjed
noczeniu Budownictwa (Od
dział w Szczecinie!. Jej sekre
tarz. tow. Piątek przeprowa
dził wspólną naradę aktywu 
partyjnego z Radą Zakładową, 
na której towarzysze podzieli
li się odpowiedzialnością za 
przeprowadzenie wyborów w 
poszczególnych grupach. Ta o- 
pieka sprawowana przez posz
czególnych aktywistów pod 
kontrolą egzekutywy, organi
zacji partyjnej sprawiła, iż 
wiele grup związkowych roz
poczęło już aktywną pracę 
pod kierownictwem nowych 
mężów zaufania, że np. wy
brani delegaci do spraw kul
turalno - oświatowych prowa
dzą już pogadanki, głośne czy
tanie gazet itp.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że wypadki właściwego kie
rownictwa organizacji partyj
nej czy tylko nawet jej zain
teresowania się sprawą wybo
rów związkowych są jeszcze 
zbyt rzadkie. W wielu wypad
kach. Jak np. w NZPO organi 
zacje partyjne me śledzą i nie 
kontrolują należycie przebie
gu zebrań, w rezultacie czego 
zdarza się również, że zebra
nia wyborcze grup nie docho
dzą do skutku. W Parowozow
ni Szczecin — Główny aktyw 
nie zapoznał się z instrukcją 
CRZZ w sprawie wyborów. 
Nie zapoznała się z nią rów
nież egzekutywa organizacji 
partyjnej, która dopuściła do 
tego, te na masówce przepro
wadzono wybory łącznie w 
czterech grupach, zamiast w 
każde! z oddzielna, jak prze
widuje instrukcja.

Aktywna pomoc organizacji 
partyjnych w obecnych wybo
rach nabiera tym większej wa 
gi wobec taktu, źe niektóre ra 
dy zakładowe niedostatecznie 
pracują nad uaktywnieniem po 
szczególnych członków, a czę
sto starają się wyręczyć mę
żów zaufania w sporządzaniu 
sprawozdań. Rady zakładowe 
nie dokładają również należy
tych starań. abv na fali wy
borów zlikwidować zaległości 
w opłacaniu składek, na co 
zwraca wyraźnie uwagę wy
tyczna CRZZ. Wystarczy 
wspomnieć, że w Radzie Miej 
scowei PKP — Port na 571 
pracowników, zaledwie 200 
członków płaci regularnie 
składki. Udzielenie więc porno 
cy tym radom jest rzeczą nie
odzowna.

Wybory w grupach zwiąźko 
wych trwają. Jest rzeczą ko
nieczną, by w dalszym ciągu 
kampanii wyciągnięto wszyst
kie wnioski z dotychczasowych 
doświadczeń.

Trzeba więc tak najbardziej 
pogłębić polityczną treść ze
brań wyborczych, by aktyw 
związkowy 1 masy związkowe 
w pełni zrozumiały stojące 
przed nimi w 1952 roku zada
nia. Jest rzeczą oleodzowsa-

światowej, rozbijaniu wszel
kich prób utworzenia antyhit
lerowskiego frontu obrony po 
koju. Agresywność i zabor
czość sanacji z całą jaskra
wością ujawniła się w okresie 
Monachium: burżuazja i ob
szarnicy polscy niczym szaka
le węszący za padliną rzucili 
się na Śląsk zaolziańskl, stając 
się wspólnikiem hitlerowskiej 
grabieży.

Wrzesień 1939 roku w całej 
Jaskrawości ujawnił antynaro 
dową politykę sanacyjno - 
endecko - pepesowską tej kli
ki ubogich krewnych między
narodowego imperializmu.

Na przestrzeni oałej historii 
państwa polskiego klasy posła 
dajace, będące u władzy, pro 
wadziły politykę wojny 1 za
boru.

W latach okupacji, zbrodni
cze. antynarodowe oblicze pół 
skich klas posiadających zna
lazło wyraz w dążeniu do za
hamowania zmagań narodu poi 
skiego przeciwko hitlerowskie 
mu okupantowi. Śmiertelna nie 
nawiść do narodu polskiego, 
śmiertelny strach przed nim 
skierował całe odłamy pol
skiej burżuazji i obszamictwa 
na drogę współpracy z oku
pantem. współprac? z gesta
po w walce przeciwko walczą 
cemu ludowi polskiemu 1 je
go przewodniczce — Polskiej 
Partii Robotniczej.

W wyniku historycznego 
zwycięstwa Kraju Socjalizmu 
nad faszyzmem władaę w Pd 
sce ujęła w swa ręce polska 
Kasa robotnicza. Obalone zo
stały filary społeczeństwa bur

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza. Jaka przebiega obec 
nie w organizacjach związko
wych stanowi ważne wydarzę 
nie w tyciu zakładów pracy 1 
ich załóg.

Obrady VIII Plenum CRZZ 
zwróciły uwagę całego akty
wu na to. że kampania ta win 
na przez swą bogatą treść po 
lityczną odegrać poważną rolę 
w mobilizacji klasy robotni
czej do walki o wykonanie 
trudnych zadań trzeciego ro
ku Planu 6-letnlego.

W chwili obecnej we wszy
stkich zakładach pracy i 
PGR-ach naszego wojewódz
twa przebiega pierwszy waż
ny etap tei kampanii — wy
bory w grupach związkowych. 
Trzeba stwierdzić, że od wła
ściwego przeprowadzenia wy
borów na tym najniższym 
szczeblu, zależy wzrost aktyw 
ności mas i zależy też to. w ja 
kim stopniu organizacje związ 
kowe podniosą swe kierownic 
two tymi masami na kluczo
wych frontach swei działalno
ści — w ruchu wsoólzawodnlc 
twa 1 wynalazczości oraz w ma 
sowel pracy polityczno - wy
chowawczej. Dlatego też spra 
wie wyborów mężów zaufania 
muszą również wiele uwagi po 
święcić organizacje partyjne, 
które winny w pełni włączyć 
Sie ponrzez swvch aktywistów 
do akcji przygotowania i prze 
prowadzenia wyborów. Akty
wiści ci winni wziąć jak naj- 
azerszy udział w pracy agita- 
cyjno - wyjaśniające! 1 udzie
lić pomocy organizacji związ
kowej w politycznym 1 organi 
zacyjnym przygotowaniu wy
borów.

Mamy jut obecnie liczne przy 
kłady, wykazujące, że poważ
ną ilość organizacji partyj
nych docenia wagę akcji wy
borcze] w grupach związko
wych i rozumie swoją w nich 
rolę.

W Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych sytuacja 
na odcinku pracy związkowej 
pozostawiała dótąd wiele do 
tyczenia. Zaledwie 45 proc, za 
ło<i bvło faktycznymi członka 
mi związku. Rada Zakładowa 
przez okres swei kadencji 
przeprowadziła zaledwie jed
no plenarne zebranie. Dla 
wszystkich stało się jasne, zc 
trzeba maksymalnie wykorzy
stać obecną kampanię wybor
czą dla podniesienia poziomu 
pracy związkowej.

Egzekutywa Komitetu Za
kładowego zapoznała się z za
daniami, jakie stoją przed or
ganizacją związkowa. Aktywi
ści. Jak no. tow. Stanisław Ma 
łysa. tow. Bolesław GaJzler 
p’-zoorowadzili przed zebra
niem wyborczym pogadanki o 
celach i zadaniach związków 
zawodowych, o prawach i o- 
bowiązkach ich członków. Ak
tyw partyjny pomógł również 
dotychczasowym mężom zau
fania w opracowaniu sprawo
zdań. Dzięki temu, zebrania 
wyborcze w grupach z wiązko 
wych. były nasycone politycz
ną treścią i przyczyniły się do 
■wzmożenia zainteresowania za 
logi pracą związkową. Tak np. 
na !ednvm z zebrań wybor
czych grupy związkowe! ob. 
Szymański wskazał. !t grupa 
związkową oonos! odpowie
dzialność za brak dostatecz
ne,! dyscypliny zawodowel w 
oddziałach przygotowawczych.

Gdy rozwija się przemysł ka 
pitalistyczny i rewolucyjny 
ruch robotniczy staje się groź 
ną dla kapitalizmu siłą, bur
żuazja polska 1 jej ziemiańscy 
sojusznicy są stałymi bywal
cami przedpokojów carskich 
lub cesarskich. W obawie 
przed ludem, szukają ugody z 
zaborcą, dopraszają się pomo
cy dla zdławienia walki pol
skich mas pracujących o wy
zwolenie narodowe i społeczne.

W okresie pierwszej wojny 
światowej burżuazja i obszar- 
nictwo polskie hołdowały róż 
nym „orientacjom", wiązały się 
z różnymi grupami państw im 
perlalistycznych. Jedni anty- 
szambrowali w pałacu carskim 
(Dmowski), inni mizdrzyli się 
do Franciszka Józefa (Daszyń 
ski) czy do Wilhelma (Piłsud
ski). Jedni szukali protekcji u 
francuskich imperialistów 
(Seyda); inni tfrientowali 
się na Londyn (hrabia 
Skrzyński) czy Waszyngton 
(Paderewski). Wszyscy oni od 
rzucali wszelką myśl o nie
podległości, która mogła być 
jedynie wynikiem rewolucyj
nej walki ludu polskiego w so 
juszu z masami ludowymi 
krajów zaborczych, przede 
wszystkim masami ludowymi 
Rosji.

Jednym z pierwszych aktów 
zwycięskiej rewolucji ludu ro 
syjsklego było uroczyste pro
klamowanie prawa Polski do 
samodzielnego bytu. Jednym z 
pierwszych aktów burżuazyj- 
no - obszaraiczeij Polski, prze
kształconej w bazę wypado
wa światowego systemu lmpe 
balistycznego, byłą agresja 
(przeciwko krajowi, któremu

Polska zawdzięczała niepodle
głość i z którym przyjaźń sta
łaby się fundamentem tej nie
podległości — przeciwko Kra 
jowi Rad. Za antyradziecką, 
zbójecką wyprawę Piłsudskie 
go, pupilka imperialistów, za
płacił naród polski utratą 
części Śląska, którego burżua 
zyjno - obszamicze państwo 
polskie nie chciało bronić, sku 
piając całą swą uwagę na gra 
bleżczej wyprawie na Kijów.

W okresie całego międzywo
jennego dwudziestolecia pollty 
ka rządzących w Polsce, bur
żuazji i obszamictwa nasta
wiona była na wojnę agresyw 
ną. Polskie klasy posiadające 
i ich agenci z PPS i Stronnic
twa Ludowego, nienawidzący 
Kraju Socjalizmu, wzrok swój 
kierował! w stronę tego czy 
innego mocarstwa Imperiali
stycznego, które w danej kon
stelacji polityczne! dzierżyło 
prym w próbach rozwiązania 
zaostrzających się sprzeczno
ści kapitalistycznych drogą wy 
prawy „wojennej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Stąd narodziła się w okre
sie przewrotu majowego orien 
facja proangielska rządzącej w 
Polsce sanacji, a w latach póź 
niejszych orientacja prohltle- 
rowska. Władcy Polski sana
cyjnej gorąco pragnęli zreali
zować u boku Hitlera, pod je
go rozkazami swoje marzenia 
o krucjacie antyradzieckiej.

Począwszy od zawartego w 
1934 roku paktu z hitlerowski 
ml Niemcami, polityka zagra
niczna polskie; sanacji stała 
się w ręku En tiara skutecz
nym narzędziem służącym 
przygotowaniu drugie! wojny

Troska o właściwe przeprowadzenie 
wyborów związkowych 

ważnym zadaniem organizacji partyjnych

TO było wiosną ubiegłe
go roku. Spółdzielcy z 
Gostomina rozpoczynali 

pierwsze wspólne siewy. Za 
siewnikiem wyszli całą kupą 
na pole. Razem ustawiali ma
szynę, radzili, w którą stronę 
puścić sdewnik. Wtedy to, przy 
jechała jakaś nieznajoma 
dziewczyna.

— Kto tu ziemię przygoto
wywał pod siew? — spytała 
kładąc na miedzy swój rower.

— A tobie mała, co do te
go...? Widzisz ją, starszych 
przyjechała rozumu uczyć. — 
Mężczyźni popatrzyli na nią, 
jak na Intruza. Ale „mała” 
nie przejmowała się tym zbyt 
nia



miłującego narodu
źuazyjnego: kapitaliści prze
mysłowi 1 obszarnicy.

Po raz pierwszy w historii 
polityka państwa polskiego ł» 
czy się w nierozerwalną całość 
z pojęciem polskiego Interesu 
narodowego, z pojęciem Inte
resu polskich mas preęują- 
cvch. Interes narodu polskiego 
wymaga utrwalenia pokoju 
światowego, utrwalenia niepod 
Jegłości naszej Ojczyzny. Te 
cele wynikała z każdego do
słownie artykułu projektu Kon 
stytueji Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, wynikają z sa
mej Istoty ustroju demokracji 
ludowej. Nasze pragnienie po- 
ko1u. współpracy 1 przy jaźni 
miedzy narodami określa wlel 
ka idea budowy socjalistycz
ne to społeczeństwa. Narodowi 
polskiemu, przekształcającemu 
»'ę w naród socjalistyczny, po
kój Jest potrzebny dla wzno
szenia wspaniałych budowli to 
ęjalizmu. dla jak najszybsze
go likwidowania wiekowego 
zacotania gospodarczego 1 kul
turalnego — tragicznej spuś
cizny rządów burżuazyjnych.

Nie szukamy rozładowania 
bezrobocia w nakręcaniu ko
niunktury wojennej, gdyż w 
Polace Ludowej, która weszła 
na drogę socjalizmu, nie ma 
! nie może bvć bezrobocia. 
Nie boimy sie kryzysów nad 
pródukcii. bowiem wzrost 
produkcji pokoiowet ozna
cza dl 9 nas wzrost dobroby
tu całego narodu — cel na
sza! polityki.

Pokoiowość naezel polityki 
związana jest bezpośrednio z 
głęboko pokojowym eharak- 
tarwn nawei gospodarki, Ru

dujemy nowe miasta —■ no
we dzielnice mieszkaniowe, 
nowe szkoły i szpitale — my 
Ślimy o pokoju. Myillmy o 
tym. aby nasze życie stawało 
się coraz lepsze, coraz pięk
niejsze. aby coraz szczęśliw
sze były msze dzieci, Wzno
sząc tysiące nowych fabryk, 
pragniemy, by Rolska, którą 
buduiemy — Polska z węgla 
1 stall — była potężną bazą 
Dokoiu w świacie, pragnie
my. by nasz codzienny wysi
łek. a nawet pewne wyrzecze
nia służyły sorewle najistot
niejszej dla narodów—sprawie 
pokoju, by pomnażały poten
cjał gospodarczy obozu poko
tu.

„Polska Raoczpoepolita Lu
dowe »*ot na straty zdobyczy 
polskiego ludo pracującego 
miast i wsi, saberoltaea Jego 
władzę i wolność przed silami 
wrogimi ludowi—** — głosi je
den z artykułów projektu Kon 
ztytucJl narodu polskiego. Pa
triotyzm narodu polskiego to 
eeynn* umiłowanie kraiu. a 
więc óbrona pokoju, walka 
przeciwko imperialistycznym 
podpalaczom świata, czyhają
cym na naszą niepodległość, 
ruszą wolność, nasze ziemie,

W polityce Ludowego Pań
stwa Polskiego nie ma l nie 
może być żadnych momentów 
agresji czy zaborczości, żad
nych momentów wrogości w 
stosunku do jakiegokolwiek na 
rodu. Nasza polityka jest głę
boko narodowa l zarazem głę
boko intemadottallatyczna. 
Jwt to polityka wyrażająca 
pragnienie wielkiego budow
nictwa pokojowego, ale zara
zem wyrażające wolę umoc

nienia obronności i beznleczen 
stwa Polski Ludowej. Jest to 
polityka przyjaźni i wspólora 
cy z potężnym mocarstwem *o 
cjallstycznym — Związkiem 
Radzieckim, polityka sojuszu 
ze wszystkimi walczącymi o 
pokói i wyzwolenie narodami. 
„Twardo stotmy na stanowi
sku możliwości pokojowego 
współżycia systemu kapitali
stycznego i systemu socjali
stycznego" — powiedział to
warzysz Bierut na VI Plenum 
KC Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej.

Imperialiści amerykańscy. 
Ich hitlerowscy przyjaciele o- 
raz ich agenci próbują wszel
kimi środkami przeszkodzić na 
rodowi polskiemu w umacnia 
nlu Polski Ludowej, przeszko
dzić Jej w budowie nowego 
społeczeństwa. Prym wśród 
tych agentów wiodą przedsta
wiciele polsklel burżuazll i ob 
szarnlctwa. których lokaiskia 
dusze nie mogą żyć bez lokaj- 
sklei służby u imperialistycz
nego pana.

Wołaliby oni oddać adenau- 
erowskim hitlerowcom nasze 
Ziemie Zachodnie. Poznań czy 
Warszawę, byleby tylko po
wrócić do swoich fabryk, do 
swoich majątków. To » grona 
zaleezezyckich upiorów, gra
sujących dziś w Wazzyngto- 
nle. w Bonn, w Londynie i w 
Paryżu rekrutują się .agenci 
trumanowskięgo funduszu 100 
milionów dolarów na finanso
wanie szpiegostwa j dywersji 
w ZSRR, w Polsce i innych 
krałech demokracji ludowej.

Naród polski z całą bez
względnością karze i karać bę 
dzję tych wszystkich, którzy

usiłują przeszkodzić mu w je
go twórczej, pokojowej pracy 
Jesteśmy bowiem Jednym z og 
niw światowego obozu pokoju 
— każda próba osłabienia nas. 
zahamowania naszego marszu 
ku socjalizmowi godzi bezpo
średnio w interesy walczących 
o nokól narodów.

Polska Rzeczpospolita Ludo 
wa zakazuje na swym teryto
rium podżegania do wolny i 
należy do obozu wolności, po
stępu 1 pokoju, który pod wo
dzą Związku Radzieckiego nie 
złomnie walczy o pokojowa 
przyszłość świata.

• • •

W najbliższych miesiącach 
przedstawicielstwo narodu poi 
sklego uchwali Konstytucję. 
Będzie to dokument, którego 
znaczenie wybiega poza Pol
skę. Narody krajów kapitali
stycznych uginają się pod cię
żarami. 1akle na nie spadają 
w wyniku woiennel polityki 
ich kapitalistycznych rządów. 
Suwerenność tvch kraiów sta
je się z każdym dniem bar
dzie! iluzoryczna — amerykań 
skl okupant bezcześci ziemie 
krajów zachodnio - europej
skich. Konstytucja Polskie! 
Rzecjypcwnolite! Ludowel po- 
każę gnębionym narodom kra 
iów kapitalistycznych do cze
go zdolny jest naród, który u- 
jęł władzę w swe ręce, czym 
test władza ludowa, władza 
prawdziwie narodowa, zdolna 
to zabezpieczenia niepodległo 

cl kraju. Uciskanym, wyży ki 
wanvm narodom kraiów kg- 
oitallstYCznych wskaże Kon
stytucja nasię kierunek walki, 
bedzie dla nich przykładam. 
W tym znaczeniu równie* bę
dzie wkładem narodu polskie
go w walkę o zachowanie 1 
utrwalenie pokoju.

T. ATTMnWMKl

Va przykładzie RZS Wiezabyszewo

Wykorzystać okres zimowy
do starannego przygotowania akcji wiosennej

ły w Białogardzie, prowadził 
w dniu 30 ub. m. swój wóz po 
wypiciu znacznej ilości alko
holu. Chmielewski luż niejed
nokrotnie w stanie nietrzeź
wym przewoził pasażerów na
rażając ich na kalectwo i utrą 
tę życia.

Akcja podjęta przez organa 
M. O. spotkała się z pełnym u- 
znaniem i poparciem społe
czeństwa.

w przyszłości będą mogli za. 
stosować najlepsze, wypróbo
wane już nasiona, metody u- 
prawy, nawożenia i pielęgno* 
wanła roślin na swoich polach 
Spółdzielczych — na szeroką 
skalę. Niewątpliwie pracą tą 
najbardziej zainteresuje się 
młodzież, która ma tu szerokie 
pole do wykazania swojej po
mysłowości i inicjatywy.

W realizowaniu powyższych 
zadań, niezabyszewskim spół
dzielcom i ich podstawowej or» 
ganizacji partyjnej przyjdą z 
konkretną ocieką i pomocą in
struktorzy Wydziału Politycz
nego i agronomowie POM w 
Bytowie, Prezydia Powiatowej 
i Gminnej Rady Narodowej, a 
także Powiatowy i Gminny Ko» 
mitet PZPR. (L. K.)

Nie wszystkie Ł-rzady okrę
gowe analizują dokładnie 
przebieg wyborów, a nawet 
nie korzystają a biuletynów, 
wydawanych przez ORZZ. 
Np. Związek Pracowników 
Handlu nie wyciągnął odpo
wiednich wnkuków > omęwi*- 
nego w ednym z biuletynów 
niedbalstwa organizacyjnego 
w pżGS w stawnie, i nię po
maga także Innym raddm za
kładowym.

W celu podniesienia na wyi 
zzy poziom pracy ogniw związ 
kowych, zarządy okręgowe 
związków rawodowych powin
ny za przykładem ORZZ do- 
kładnie 1 systematycznie «o«U 
zować przebieg akcji wybor
cze' oraz umiejętnie wykony 
atywęć wszystkie informacje ta 
mieszczące w biuletynach re
dagowanych przez ORZ?.

Powisiowe Rady Związ
ków Zawodowych pow'nny 
dokładnie kontrolować prze
bieg zebra* wyborczych na 
swym terenie oraz w koniecz
nych wypadkach udzielać za
rządom Okręgowym pomocy 
erganisacyjnej.

«A.

Rozległe pola spółdzielni pro
dukcyjnej w Niezabyszewie 
(pow. Bytów), pokrył śnieg. 
Wysmarowane tłuszczem ma
szyny rolnicze i wozy, stoją 
pod dachem. Ostatnie prace 
połowę — orki zimowe — wy. 
konano tu w połowie zeszłego 
miesiąca. Zakończono już roz
rachunek rocznej zespołowej 
pracy.

Zimowy spokój jest tylko 
pozorny. Niezabyszewscy spół* 
dzielcy starają się j*k najle
piej wykorzystać obecny o- 
kree.

• • •
W okresie zimow m, człon

kowie własnymi siłami wyre. 
montowali część wspólnych ma 
szyn, reszta jest w trakcie na
prawy w tamtejszym SOM<ie 
i bytowskim POM-ie.

Ne krótko przed nastaniem 
mrozów, spółdzielcy zaorali głę 
boko końmi 80 ha ziemi pod 
siew wtosęnny. Obornik już 
wywieźli na pole. Obecnie włas 
nymj końmi wywożą drzewo z 
lasu.

Członkowie spółdzielni sta

rannie przygotowali się do sie
wów wiosennych no ziemi u. 
prawnej i zaoranych jasienia 
11 ha odłofów. Opracowali 
szczegółowy plan zasiewów. 
Zakupili 88 q nawozów azoto» 
wych, potasowych, fosforo
wych i wapna. Posłali do za
kwalifikowania próbki własne
go zboża siewnego. Jeśli prób, 
ki te nie zostaną zatwierdzę- 
ne, zakupię kwalifikowane 
ziarno siewne w GS.

Jednakże spółdzielnia ta nie 
wykorzystała jeszcze wzzyst. 
kich możliwości pełnego za
trudnienia swych członków, 
szczególnie w okresie zimy. 
Część ich, niezatrudniona 
przy koniach i innych pracach, 
nie ma obecnie zajęć, a tym
czasem pracy jest dość; np. 
wyrąb drzewa w pobliskim le- 
sie, drobne prace remontowe 
w zabudowaniach goepodar. 
czyeh, czyszczenie zboża itp.

W styczniu br. niezabyszew- 
scy spółdzielcy przeprowadzili 
rozrachunek swej zespołowej 
pracy w ciągu ub. jedenastu 
miesięcy. Po podziale dochodu, 
uzyskanego ze zbioru zbóż ja
rych (oziminy zbierali indywi
dualnie) 1 roślin okopowych 
oraz niewystarczaiąco jeszcze 
rozwiniętej hodowli j po usta
leniu w myśl zasad statąto- 
wych wysokości dochodu podziel 
nego, wartość dniówki obra< 
chunkowej wyniosła 19,50 zł 
w gotówce oraz 2,(50 zł w zie
miopłodach. Józef Rudnik, któ. 
ry wypracował 849 dniówek 
obrachunkowych, otrzymał 
6.805.50 zS gotówka i ziemio
płody wartości 907,40 zł.

Rudnik i pozostali spółdziel
cy, chcą uzyskać w tym roku 
jeszcze wyższy wspólny do
chód, niż mieli w r. 1951. War 
toić dniówki obrachunkowej 
wzrośnie jeszcze bardziej, za
równo na skutek tego, że 
wszystkie pola będą uprawione 
już zespołowo, a więc i wyso
kość n’onów bedzie z nich wyi 
sza, jęk j dzięki rozwojowi ho
dowli.

Niezahyszewska podstawowa 
organizacja partyjna, ’ tóra 
była inicjatorem założenia 
snółdzielni 1 mobilizowała spół
dzielców do pracy, postawiła ■ 
sobie obecnie za główne zada
nie wciągnięcie wszystkich do , 
walki o wyższe plony, o zagos
podarowanie wszystkich odło. 
gów. o rozwój hodowli i przy- ■ 
swojenie sobie najlepszyih me. 
tod uprawy i podniesienie pro- 
dukcij zwierzęcej. Drogą do 
tego jest zapoznanie się z do-

zarządów okręgowych poszczą 
gólnych związków branżo, 
wych.

W naszym województwie 
takie plenarne posiedzenia od 
były się już we wszystkich 
wymienionych instancjach, za 
wyjątkiem Zarządu Okręgowe 
go Pracowników Żeglugi.

Analiza przebiegu akcji spra 
wozduwczo - wyborczej wyka- 
auje jednak obok wielu osiąg
nięć, także szerer błędów po
wstałych na skutek niezbyt 
dokładnego przygotowania ak
cji.

Właściwie przygotowane ze
brani e spra wozde węzo- wybor
cze odbyło stą w grupach 
związkowych w Fabryce Zapa 
łek w Sianowie. Poprzedziło 
je plenum rady zakładowej. 
Na zebraniach podejmowano 
liczne zobowiązania produkcyj 
ne, a w dyskusji załoga wyka 
zywała troskę o poziom pro
dukcji i wykonanie planów, co 
uwidoczniło się szczególnie we 
wskazywaniu „wąskich gar
deł". Trzydziestu robotników 
— którzy dotychczas nie byli 
członkami — wstąpiło do 
Związku.

Również w Z.wpole PGR — 
Lęgi w powiecie białogardz- 
kim podejmowano liczne zobo
wiązania, szeroko i krytycznie 
omawiano pracę rady zakład o 
wej.

Nie wszystkie Jednak instan 
cje związkowe poczyniły nale
żyte przygotowani do wybo
rów. Np. w PZGS w Sławnie 
pracownicy nie wiedzieli, w 
Jakim celu zwołano zebranie.

W wielu wypadkach nie 
ptreprOwadr^no wyborów w 
myśl Instrukcji, Szczególnie 
dało się to zauważyć w pracy 
Zarządu Okręgowego Związku 
Pracowników Leśnych I Prze
myśli Drzewnego, który nie 
pomagał radom zakładowym. 
W Słupskich Zakładach Prze 
mysłu Drzewnego bardzo słabo 
opracowane sprawozdanie nie 
dostarczyło materiału do dy
skusji. To samo było również 
w tartaku w Korzyblu. gdzie 
w dyskusji zabierało głos za
ledwie dwuch towarzyszy.

Zebranie sprawozdswczo-wy 
beccz- w tartaku w Korzyblu 
nie było poprzed-ene «kclą 
przygotowawczą, nie odbyło 
się tam plenum rady zakłado 
wej, • wybory przeprowadzo
no na ogólnym zebraniu, 
Drży «vm wtatnwann macha

Dokładna analiza przebiegu akcji 
sprawozdawczo-wyborczej do grup związkowych 

pomoże zlikwidować błędy 
i upowszechnić dobre doświadczenia

Kino „NOWA HUTA" - ul. tarun- 
waitUIca — „Srabme Kolczj^l" — »ę t>
tóv o godz. 18 i 20. W niedzielę o 
19. 18 i 20 poranek o godz. 11.
K(no ..MŁODA GWARDIA" — RO. 
KOS6OWO — ..Czarci żleb" — nim 
p- rt. r,-lektel. Poez. stanzów o 
fotta 18, 30. W niedzielę 1 święte 
o godz. ir-tej 1 20-taj.
MUZEUM ul. Armii Czerwonej Si
— dziś czynne od godz. 12—17-tet. 
Dyiuruje Apteka Społeczna Nr. 11, 
przy ul. Armii Czerwonej.

DOM KULTURY — ul. Mówka ♦
— dziś dnia 12 bm. tośelnny wy
stęp Zeeoołu Plainl I Tańca Okrę
gu Wojskowego » Bydgos-czy. Po
czątek występu o godz. 18-teJ 
Rrredsnrzedaś biletów dziś od
?od». 13-tel do l"-taj w Domu Kul 

ury przy ul. Zwycięstwa w biurze 
„Arteru".

Kronika Słupska
Kino .POLONIA"— „Scott na Au- 
laritłydsie" — film prod. angiel
skiej. początek seansów o godz. l«. 
18 1 ao.

Dyżuruje apteka społeczna 
Nr. 91, ul. Wojaka Polskiego 9.

* ★ •
TEATR MIEJSKI — dziś dnia 
13 lutego 1853 r. — „Oberiygtka" 
Goldoniego. Gościnny wystw* Pań
stwowego Teatru Polskiego ze 
Szczecina. Początek przedstawień 
o godz. 19 min. ts. przedsprzedaż 
biletów w „Orbisie".

niczny podział na grupy zwląg 
kow# w ten sposób, ię podaśe 
tono zebranych' ną kilka rów
nych liczebnie grup. Dodać 
należy, że na zebraniu tym 
nie było przedstawiciela żarzą 
du Okręgowego.

W wielu wypadkach w toku 
kampanii sprawozda wc£o-wy- 
borczej okazywało się również, 
że Zarząd Oktągowy Leśni
ków niedostatecznie troszczył 
się o poziom pracy organiza
cyjnej niższych ogniw związko 
wych. Np. w Nadleśnictwie w 
Ińsku nie było wcale rady za
kładowej, a rada zakładowa 
przy ekspozyturze Państwo
wej Contr aU Dnzewnej w 
Szczeoinku mieszczącej się 
obok siedziby Zarządu Okrę
gowego nie miała żadnej po- 
moey z Okręgu.

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych, analizując prze- 
biea wyborów, w porę zauwa
żyła te niedociągnięcia w pra
cy Zarządu Okręgowego Pra
cowników Leśnych | Przemye- 
łu Drzewnego, co pozwoliło na 
udzielenie Okrąg&wi natych
miastowej pomocy, żorganjzo 
wano m. In. 13-OecbOwy ak- 
lyw, który będzie gystematyez 
nie obsługiwał zebrania wybór 
cza.

O pełne bezpieczeństwo na iezdui

Czas skończyć z chuligaństwem 
kierowców samochodowych

Władze M. O. w Koszalinie 
i na terenie innych miast na
szego województwa przystąpi
ły do zdecydowanej walki z Pi 
jańetwerri i chuligaństwem 
wśród kierowców samochodo
wych.

W dniu l grudnia ub. roku 
o godz. 22.30 kierowca samo
chodu marki ..Skoda" Mikołaj 
Bartoszonek. będąc w sianie 
nietrzeźwym woadł na przy
drożne drzewo przy skrzyżo
waniu ulic Zwycięstwa i Ar
mii Czerwonej, niszcząc dosz
czętnie swój wóz. Wyrokiem 
sądu szofer — chuligan został 
ukarany więzieniem.

Drugim szoferem — chuliga 
nem. który odnowie przed są
dem za ewe „wyczyny" Jest 
Edward Romanowski, samiesz 
kały w Koszalinie przy ul. 
Berlinga 13. Jadąo w stanie 
nietrzeźwym w dniu U ub. m., 
samochodem marki „Skoda"— 
A 73270 najechał on na słup 
wysokiego napięcia, powodu
jąc znaczne uszkodzenie samo 
chodu.

Tadeusz Molendą, szofer pra 
cujący w TOR-ze w Koszali
nie zamieszkały przy ul. Spół
dzielczej 17 został zatrzyma
ny w czasie kontroli pojazdów 
mechanicznych w dniu 21 
stycznia br. Jak stwierdzono, 
prowadził on maszynę w sta
nie nietrzeźwym.

Posiadacz t-kiówki Kazi
miera Chmielewski zamieszka

W okresie od 15 stycznia 
do 15 kwietnia br. odbywają 
się w całym kraju wybory do 
grup związlowch i rad za
kładowych. W zakładach pra
cy, zatrudniających poniżej 
ciwudtaiestu pracowników wy. 
blera się delegata związkowe
go.

Zgodnie z instrukcją Cen
tralnej Rady Związków Zawo 
dow.ych akcję sprawozdawczo- 
wyborczą powinny poprzedzić 
plenarne zebrania Okręgo
wych i Powiatowych Rad 
Związków Zawodowych oraz

świadczeniami kołchozów ra
dzieckich.

Organizacja partyjną zaj’ 
mle się również bardziej in
tensywnie sprawą szkolenia 
politycznego i fachowo»rolni- 
czego, w czym należy oczeki
wać i żądać pomocy ze strony 
Wydziału Politycznego POM-u, 
Komitetu Gminnego PZPR 
oraz PRN i agronoma POM.

Rozpoczęte zimą szkolenie 
fachowe będzie kontynuowano 
również w okresie wiosenno* 
letnim i połączone z praktyką 
n* polach doświadczalnych. 
Uprawiając je, epółdzielcy 
praktycjnie pogłębią zdobytą 
teoretycznie na szkoleniu wie
dzę rolniczą. Przede wszyst
kim jednak przeprowadzaiąc 
eksperymenty j doświadczenia,

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Mokrem 
dokonali rocznego obra
chunku i podzielili się do
chodem uzytkanym w wy
niku całorocznej zespoło
wej pracy.

Na zdjęciu: członkowie 
spółdzielni, Stanisław Żu
rek i Antoni Sokół, dzielę 
wspólne zboże.

SOM w pleszewie przygo 
toteuje maszyny { narzą
dza rolnicze do prac go- 
zpodarskich i potowych, 
aby w jak największym 
stopniu zmechanizować cięż 
ką prace rolnika.

Na zajęciu: ślusarz An
drzej Czerwiński pasuje 
walce do sieczkami.

CAF — fot. Kondracki



Zatwierdzenie 
nowych rekordów 
lekkoatletycznych 

■świata
MOSKWA PAP.
Międzynarodowa Fede

racja Lekkoatletyczna za
twierdziła ostatnio nowe 
rekordy świata.

M. in. zatwierdzone zo
stały rekordy EAIILA ZA- 
TOPKA, ustanowione w 
ubiegłym roku: 15 km — 
44:54,6, 20 km — 59:51,7
oraz w biegu godzinnym 
— 20.052 m.

Młodzież
6zkół stargardzkich 
poznaje tajniki 
żeglarstwa

Przy dwóch stargardzkich szko
łach: mechanicznej 1 drzewnej zor
ganizowane zostały teoretyczne kur 
•y żeglarskie. Na kurs przy szkole 
drzewnej uczęszcza 30 chłopców, 
wśród których szczególne zalntere 
sowanfe. żeglarstwem wykazują 
Leon Koncur, Ryszard Bednarczyk 
i Kazimierz Konieczny, w szkoło 
mechanicznej wy 
różnlają się Anto 
nl Łitwinowlcz 1 
Zygmunt Siemia- 
niuk. W przy- 
Bzlym miesiącu 
obędą sle egzami
ny kwalifikacyj
ne, które zadecy
dują o skierowa
niu do letnich o- 
środków szkoleń*a
praktycznego. W ......Stargardzie na iezlorze Miedwie 

BC.romadzona zostanie dla celów 
■szkoleniowych pewna ilość jedno
stek. przede wszystkim szalupy ża
glowe - wiosłowe i kajaki.

Trzeci dzień
Ogólnopolskich 
Igrzysk Harcerskich

W niedzielę 10 hm. w trzecim 
dniu III Harcerskich Ogólnopol
skich Igrzysk Zimowych odbyły się 
na sztucznym lodowisku w Katowi 
cach zawody w jeździć figurowej 
1 szybkiej na łyżwach. Na starcie 
stanęło ok. 300 harcerek 1 harce
rzy.

"W jeździe figurowej w konkuren 
eji dziewcząt pierwsze miejsce za
jęła: BARBARA JANKOWSKA (Ka
towice) 199 pkt. przed WANDĄ 
FICA (Katowice) 196 pkt.

W konkurencji chłopców zwycię- 
Swl MACIEJ BROŻEK (Kruków) 
191 pkt. przed MARIANEM KLIMA 
SZEWSKIM (Warszawa — miasto) 
190 pkt.

W ieżdzie szybkiej wyniki przed
stawiają się następująco: grupa 
dziewcząt starszych: 1) BARBARA 
DARDA (Kraków) 198 pkt. 2) EL
ŻBIETA ZDANKIEWICZ (Katowice)
197 pkt.

Grupa dziewcząt młodszych: 1) Barbara Jankowska (Katowi
ce) 198 pkt. 2) MARIA TOMASZEW 
SKA (Bydgoszcz) 195 pkt.

W gruoie chłopców starszych: 1) 
KAZIMIERZ ŻELAZOWSKI (Kra
ków) 200 pkt. 2) CZESŁAW WOD- 
NICKI 188 pkt.

Gruca chłopców młodszych: 1) 
JACEK ZABIEROWSKI (Rzeszów)
198 pkt. 2) ANDRZEJ NATURSKI 
(Kraków) 195 pkt.

Gwardia (Szczecin)—Flota (Gdynia)
0 9:7 w szabli 0 7:9w bagnecie

Bardzo ciekawy prze
bieg miały rozegrane 
wczoraj w hali sporto

wej w Szczecinie, spotka 
ula w szabli l bagnecie, 
między miejscową Gwar
dią, a gdyńską Flotą. 

W skład drużyny gości 
wchodził dwukrotny 
mistrz Polski w bagne
cie PALIGA. Gwardziści 
przeciwstawili wojsko
wym wyrównany ze
spół. Zacięty 1 emocjonu 
Jący przebieg miały wal
ki w bagnecie wygrane 
przez Flotę w stosunku 
9:7. Dobtzo usposobiony 
PALIGA niespodziewanie 
przegrał z debiutantem 
WIŚNIEWSKIM 1:3 I z 
młodym WARDZYŃSKIM 
2:3. ŻOCHOWSKI (FI) 
wygrał wszystkie cztery 
walki, W szabli wygra
nej przez gwardzistów 
PALIGA nie przegrał 
żadnej walki górując 
nad przeciwnikami tech 
nlką 1 rutyną. Dużo e- 
mocji dostarczyło spot
kanie ŻOCHOWSKI — 
GĘBURA. Początkowo 
gdynlantn prowadził 3:1. 
Jednak gwardzista potrą

fil skoncentrować się i 
rozstrzygnąć spotkanie 
na swoją korzyść.

Ciekawsze wyniki walk. 
(Na pierwszym miejscu 
zawodnicy Floty):

Szabla: łochowski — 
Szymczak 5:4, Paliga — 
Trzebuchowski 5:3, Pen
kula — Gębura 0:5, Do- 
roclnkowski — Rarow 
1:5, Paliga — Rarow 5:3, 
Penkula — Trzebuchow
ski 1:5, Doroeinkowski— 
Gębura 1:5.

Bagnet: łochowski — 
Wiśniewski 3:2, Penkula 
— Wardzyńskf 2:3, Doro- 
cinkowskl — Szymczak 
3:2, Paliga — BądkowskI 
3:2, Penkula — Bądkow
skI 1:3, Doroeinkowski— 
Wardzyńskl 0:3, Borocin 
kowski — Wiśniewski 
0:3.

3 tysiące 
publiczności 
oglądać Będzie 
mecz bokserski 
Praga-Szczecin

W ubiegły piątek w 
WKKF w Szczecinie, od
było się zebranie aktywu 
sportowego, na którym 
obecni byli również 
przedstawiciele KW 
PZPR, Konsulatu CSR i 
GKKF. Celem narady by 
ło omówienie spraw 
związanych z organiza
cją meczu pięściarskie
go Praga — Szczecin, 
który odbędzie się 20 
bm, w Szczecinie.

Powołano komisje: 
propagandową, organiza
cyjną, finansową, porząd 
kową I inne. Ze wzglę- 
dn na ograniczoną ilość 
miejsc w hall sportowej, 
postanowiono rozprowa
dzić tylko 3 tys. biletów 
wstępu na miejsca sie
dzące. Bilety rozprowa
dzone zostaną poprzez 
zrzeszenia sportowe i or 
ganizacje masowe «

Zasłużone zwycięstwo zawodników Wybrzeża

Gdańsk—Szczecin 12:8
' Międzywojewódzkie spotka

nie pięściarskie Szczecin — 
Gdańsk, zakończyło się zasłu
żonym zwycięstwem gdań
szczan w stos. 12:8. Reprezen- 
tańcl Wybrzeża wystąpili w 
silnym składzie opartvm na 
Chychle, Stefaniuku, Krawczy 
ku, Dampcu i Węgrzyniaku. 
Walki stoczone przez nich sta
ły na wysokim poziomie. Z po 
śród pięściarzy Szczecina do
brze wypadli: Sokołowski, Piń 
czyński, Piński i Gnat.

Poszczególne walki od mu
szej do ciężkiej były następu
jące:

Glazlk (Gd) 
starał się 

przez cały czas 
walki z Soko
łowskim skró
cić dystans. Re 
prezentant 
Szćzeclna dy
sponujący du
żym zasięgiem 

ramion celnie punktował. W

Rekord Polski 
w podnoszeniu 
ciężarów

Z okazji 7 rocznicy wyzwolenia 
Torunia miejscowy Kolejarz zorga
nizował zawody w podnoszeniu cię 
żarów, podczas których uzyskano 
szereg dobrych wyników.

W wadze piórkowej SWITAJSkl 
w wyciskaniu oburącz ustanowił re 
kord Polski wynikiem 80 kg. W 
trójboju ten sam zawodnik uzyskał 
237,5 kg (80, 87,5 i 90 kg).

3-clm starciu zawodnik Gdań
ska znalazł się do 8-mlu na des 
kach.Sokołowski zwyciężył Jed 
nogłośnle na punkty.

Walka reprezentanta Polski 
Stefaniuka z Walczakiem wyka 
zała, że zawodnik Szczecina 
posiada duże braki techniczne. 
Gdańszczanin miał zdecydowa- 
hą przewagę 1 zwyciężył wy
soko na punkty.

Plńczyński (Szcz.) już w 
pierwszej rundzie znokautował 
Kankowsklego posyłając go u- 
przednio do 8-m!u na deski.

Po żywej walce Czarnecki 
(Szcz.) zwyciężył surowego 
Latoszewskiego.

Walka pomiędzy Pekiem II 
a Pińskim (Szcz.) dostar
czyła największych emocji. 
Tempo spotkania było żywe. 
Gdańszczanin przez cały czas 
walki był w ataku. Piński 
rozwiązał walkę dobrze tak
tycznie. kontrując prącego do 
przodu przeciwnika. Spotkanie 
zakończyło się remisem.

Były mistrz Polski Kraw
czyk (Gd.) silnymi ciosami w 
korpus systematycznie osłabiał 
Morysa, który pod koniec wal 
ki słaniał się na nogach.

Przeciwnikiem Chychły był 
Gieda, który czuł respekt 
przed mistrzem Europy. Chy- 
chła walczył spokojnie trafia
jąc z doskoków. W drugim 
starciu po silnym ciosie w żo
łądek szczecinianin poddał się.

Cieślak (Szcz.) przegrał 
przez tko w drugim starciu z 
z Dampcem.

Niespodzianki
w mistrzostwach koszykówki

Ostatnia runda rozgrywek o mi
strzostwo Szczecina w koszykówce 
przyniosła dwie niespodzianki w po 
stacf przegranej AZS I ze Stalą i 
wygranel Włókniarz, z Budowlany 
mi.Wyniki spotkań były następujące: 

Stal — AZS I 52:46 (28:24).
Gra Btała na dosyć dobrym po

ziomie. Metalowcy zwycięstwo za
wdzięczają lepszej dysoozycjl strza 
łowej U akademików widoczne by
ło przemęczenie dotyrh czasowymi 
rozgrywkami. Na1 
większa Ilość 
punktów zdobyli: 
dlP Stall — Wol

ny 18. Bohdano
wicz 15. Mierzwa 
11. dla AZS-U 
Królikowski 14, 
Wojciechowski 1 
Malczewski po 11.

Włókniarz — 
Budowlani 46:41 
(25:22).
Po nieciekawej grze niespodzie

wane aczkolwiek w pełni zasłużo
ne zwycięstwo odnieśli Włókniarze.

Kolelarz I — AZS Ib 68:35 
(28:10).

Przez cały czas gry przewagę po
siadał Kolejarz, w którym dobrze 
zagrał Włodarczyk i Osuch. Wśród 
azeteslaków najlepiej zagrali Kleł- 
bowlcz 1 Sowiński,

Tabela rozgrywek przedstawia 
sie następująco:
GRUPA Ii

AZS I 4:2
Stal 3:2
GWKS 3:3
Kolejarz Tb 1:4

GRUPA II:
Kolejarz I 7:1
Gwardia 5:2
Budowlani 3:4
AZS Ib 2:5
Włókniarz 1:6
Do finału zakwalifikowały się po 

dwie drużyny z każdej grupy. Do ro 
zegranla pozostały leszcze trzy za
ległe spotkania, które nie wpłyną 
na końcowy układ tabeli.

Pojedynek Borka (Gd.) z 
Gnatem zakończył się remi
sem.

W ostatniej walce dnia uta
lentowany Węgrzyniak (Gd.^ 
wygrał przez tko w pierwszej 
rundzie z Gondkiem.

Otwarcie
II-ej Spartakiady Zimowej 
Wojska Polskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Natchnieni wielkimi słowa 
mi Konstytucji, owiani entu- 

Izjazmem budowniczych Nowej 
Polski, żołnierze naszego Lu
dowego Wojska Polskiego pod 
noszą nieustannie poziom wy
szkolenia bojowego i politycz
nego oraz dyscypliny wojsko
wej. Sportowcy - przodownicy 
rozwoju masowego sportu w 
Oddziałach i pododdziałach od 
grywaią poważną rolę w umoc 
nieniu gotowości bojowej na
szego Wojska Polskiego, stoją
cego na straży wolności, nie
podległości i pokojowej pracy 
narodu polskiego.

II Spartakiada Zimowa Woj 
ska Polskiego jest przeglądem 
poziomu wyszkolenia fizyczne 
go w wojsku. Z dumą stwier
dzamy, że w wojsku naszym 
rozwija się i potężnieje maso
wy ruch sportowy pod hasłem: 
„każdy żołnierz — sportow
cem, każdy sportowiec — przo 
downikiem wyszkolenia bojo
wego — politycznego.”

Otwierając II Spartakiadę 
Wojska Polskiego wyra2arr> 
przekonanie, że przyczyni się 
ona do jeszcze większego uma 
soi&enia sportów zimowych w 
oddziałach Wojska Polskiego.

Kończąc swe przemówienie, 
gen. Popławski zwrócił się do 
uczestników Spartakiady z ape 
lem, aby doświadczenia i umie
jętności, zdobyte na zawodach, 
przekazali swym kolegom, 
przyczyniając się w ten sposób 
do umocnienia gotowości bojo
wej oddziałów, do wychowania 
zdrowych, zahartowanych i wy 
trzymałych na wszelkie trudy 
żołnierzy — obrońców Polski 
Ludowej.

Wzniesione przez generała 
Popławskiego okrzyki na cześć 
Marszałka Rokossowskiego, 
Prezydenta Bieruta i Genera
lissimusa Stalina podchwycili 
entuzjastycznie sportowcy — 
żołnierze i tłumy publiczności, 
długo manifestując na cześć 
Marszałka Polski Rokossow
skiego, Prezydenta Bieruta i 
Wielkiego Stalina.

Piękną uroczystość na sta* 
dionie pod Krokwią zakończy
ła barwna defilada zawodni
ków i zawodniczek Centralne
go Wojskowego Klubu Sporto
wego, reprezentacji wszystkich 
okręgów wojskowych, Marynat 
ki Wojennej i wojsk lotni
czych.

Po uroczystości otwarcia, 
odbyły się pokazowe skoki nar* 
ciarskie.
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— Leży tu ze mną w szpitalu — z ociąganiem! odparł 
Panomariow. — Źle z nim.

Zajcewowi przeszedł mróz po kościach.
— Niebezpieczna rana?

' — Ciężka! Dostał w bok odłamkiem rozrywającym. Le
ży na piątej sali.

Zajcew natychmiast odszedł od- Panomariowa. Wyda
wało mu się, że światła w sali zgasły, a wszystkie dźwięki 
roztopiły się w oddali. Zawołał na Filipowa. Afonin pod
szedł do nich.

— Afonin, ty zostań, a my obrócimy, zanim zacznie się 
kino — powiedział obcym głosem Zajcew.

Jednakże Afonin nie chciał rozstać się z nowymi przy
jaciółmi. Cała trójka milczała, dopóki nie weszli w bramę 
szpitala. Stał on niedaleko, w odległości mniejszej niż je
den kabel* od Domu Marynarza. Wrócą zanim zacznie się 
wyświetlanie filmu. Zdążyli nawet w paru słowach umó
wić się na nowe spotkanie z młodszym lejtnantem i dziew
czyną w cywilu, uprzednio wytłumaczywszy im, o co cho
dzi... Teraz myśli mieli zajęte zupełnie czym innym. Po 

wejściu do białej poczekalni szpitala, marynarze poprosili 
dyżurnego lekarza o pozwolenie zobaczenia się z przyjacie
lem. Moskalenko leżał na stój ącym w rogu łóżku, jv długiej, 
zaciemnionej czarnymi zasłonami sali. Twarz j duże, ładne 
czoło miał pergaminowożółte; pod skórą ostro wystąpiły 
wysokie kości policzkowe. Zajcew i Filipow ledwie poznali 
swego najlepszego przyjaciela.

— Marynarze, patrzcie, komisarz już tu jest! — szepnął 
Afonin.

I rzeczywiście na krzesełku obok łóżka siedział starszy 
lejtnant Sniegtriow, tak samo jak oni ubrany w biały far
tuch szpitalny.

— A oto i delegacja okrętowa — jak zawsze wesołym 
tonem odezwał się starszy lej tnant. — No, chłopcy, teraz 
mogę już iść. A wy, Moskalenko .powracajcie do sił. Jak 
tylko będziecie zdrowi, ściągniemy was na okręt. Najwi
doczniej potrzebne wam jest morskie powietrze.

I tak szelmowsko i wesoło mrugnął okiem, że Moskalen
ko uśmiechnął się po raz drugi. Pierwszy uśmiech rozjaś
nił jego twarz, gdy ujrzał Filipowa i Zajcewa wchodzą
cych do sali.
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— No 1 co tam ,Pawio? — powiedział Zajcew wyciąga
jąc rękę. — A więc mówisz, że cię raniło?

Filipow nie odezwał się ani jednym słowem. Patrzał 
i patrzał i nie mógł wydobyć głosu; ujął w swe czerwone, 
szorstkie ręce wychudłe palce Moskalenki i uścisnął je 
mocno.

— Widzicie, przyjaciele, trochę mi się dostało. Pocisk 
rozrywający — powiedział Moskalenko nie poruszywszy 
się. Oczy jego błyszczały gorączkowo.

Starszy lejtnant już wychodził z sali. Zajcew przysunął 
sobie jego krzesełko, lecz nie usiadł. On również przyglą
dał się nieruchomej postaci przyjaciela, która ledwie ry
sowała się pod kocem. Czemu to leży tak nieruchomo? Tyl
ko głowa porusza się na wyschniętej szyi, a czoło stało się 
wypukłe i żółtawe, jakby odlane z wosku.

— Na łóżku można siadać — powiedział Moskalenko po
prawiając kołdrę słabymi palcami. — Siadaj, Dima.

— Czekaj, zaraz się rozsiądziemy — powiedział Dima 
Filipow. Mówił z trudem, kurcz ciągle jeszcze ściskał go za 
gardło. — Rąbniemy ławkę od sąsiadów.

Odwrócił się i poszedł przez salę; nie mógł już patrzeć 
na to nieruchome ciało i wypukłe czoło. Czuł, że zaraz się 
uspokoi, lecz na razie kurcz ciągle ściskał go za gardło. 
Afonin usiadł na krzesełku, a Zajcew na łóżku, nadal 
trzymając w swej ręce palce Moskalenki.

— Więc trafili cię w bok? Ty pewnie też niejednego 
wyprawiłeś na tamten świat? t

— Nacieraliśmy na Czarny Hełm — powiedział Moska
lenko. Rumieniec wystąpił mu na policzki i znów przypo
minał dawnego, wesołego towarzysza. — Ależ się bili nasi 
chłopcy, ależ się bili! Ty, Wania, sam wiesz, byłeś tam, 
a opisać... być może kiedyś opiszę... — Zamilkł i opuścił po
wieki na rozgorączkowane oczy. — Przede wszystkim po-
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wiedzcie mi, jak „Gromowy”? Pamiętasz, w sopkach śnił 
się nam po nocach. Sokół nasz ukochany!

— „Gromowy” żyje. Ostrzeliwaliśmy brzeg, a teraz 
wracamy z patrolu... Być może... — Zajcew zaciął się, 
spojrzał na leżących wkoło rannych: ma się rozumieć, 
wszystko swoi ludzie, lecz w sprawach związanych z okrę
tem lepiej zamilczeć. — Potem, Pawło, opowiem ci wszy
stko szczegółowo... Niestety, nie wiedzieliśmy, że tu leżysz, 
przynieślibyśmy ci czekolady... Wydają ją teraz zamiast 
papierosów tym, co nie palą. Wystarałbym się o nią. Papie
rosy masz?

— Dają machorkę, a i starszy lejtnant przyniósł pa
pierosów.

— Tu jest czekolada — niespodziewanie odezwał się 
Afonin. Wyciągnął z kieszeni spodni pół tabliczki w błysz
czącym opakowaniu. — Jedzcie, towarzyszu Moskalenko, 
została mi...

— Jedz, jedz — radośnie zawtórował Zajcew. — Ten 
łobuz i tak dla dziewcząt ją oszczędzał. — Ale mu to nie
potrzebne, jest dość przystojny!

. — Dziękuję — niemal szeptem powiedział Moskalenko. 
Bladość znów pokryła jego twarz. Opadł na poduszki. — 
Zajcew, wiele o tobie myślałem. I o tobie, Dima. I o Miszy 
Starostinie. A on żyje?

— Zdrów jak rydz — odparł Zajcew. — Dowodzi teraz 
najlepszym działem.

— W ostatnich dniach nasze okręty mocno waliły 
z morza — cichym głosem mówił dalej Moskalenko. — 
Leżałem na czujce i myślałem: to „Gromowy”, poznaję po 
huku dział.

— Czekaj, czekaj — wreszcie odezwał się Filipow. — 
To pewnie myśmy strzelali! Przed rozpoczęciem natarcia 
strzelaliśmy często.

— Towarzysze — odezwał się nagle Afonin, który co 
chwila zerkał na zegarek wyglądający spod rękawa fla
nelowej kurtki Zajcewa. — Nie spóźnimy się do kina?

— Idż sam — gniewnym szeptem odparł Zajcew. — 
Masz bilety, więc idż...

Spojrzeli na Moskalenkę, który jakby ich nie słyszał. 
Leżał z głową odrzuconą w tył i rękami wyciągniętymi 
wzdłuż ciała.

— Jaki film dają? — zapytał dziwnym, zupełnie obcym 
głosem. — Już dawno nie byłem w kinie. Wy, przyjaciele, 
idźcie, nie psujcie sobie przyjemności przeze mnie.

 (Dalszy ciąg nastąpi)

Tłum. T. Everi

Poznań-Szczecin 6:4
Wczoraj plng-pongiścl Szczecina 

zmierzyli swe siły z reprezentacją 
Poznania.

Mecz zakończył się wygraną po
znaniaków w stos. 6:4. W drużynie 

gości dobrze wy
pad! Kowalczyk, 
który wygrał 
wszystkie spotka
nia. W zespole 
Szczecina dobrze 
zagrali młodzi za
wodnicy Grzesiak 
i Wykusz. Stawili 
oni zacięty opór 
rutynowanym 
przeciwnikom. 
Najładniejszym

było sootkante w deblu, w którym 
para poznańska Tomczak. Kowal
czyk zwyciężyła Grzesiaka, Wyku 
sza 2:1 (21:6, 20:22, 21:14).

Młodzież 
Świnoujścia 
gra w szachy

Młodzież Świnoujścia 
wykazuje duże zaintere
sowanie grą w szachy. 
Nastąpiło to w wyniku 
tego, że do miejscowej 
szkoły przybył dobry 
szachista (zeszłoroczny 
wicemistrz juniorów Pol 
skl) kol. Szyszko. Pod 
jego kierunkiem ucząca 
się młodzież przyswaja 
sobie nowe metody gry.

Ostatnio postanowio
no utworzyć drużynę 
szachową. W związku z 
tym w świetlicy szkol
nej zorganizowano tur
niej, w którym uczestnl 
czy 15 szachistów, w tym 
dwóch nauczycieli.

Kazimierz Łaba 
Świnoujście

• Kabel — jedna dziesiąta mili morskiej — 185,2 m.


